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Kontredans 
w Ministerstwie Skarbu

zatacza coraz szersze kręgi

Vice-mlnlstej Dangel zgłosił dymisję —  Br łag?n na całej ilnji —  „howe siły
Co z tego dobrego wyniknie?

W iadomości o dokonanych w 
cłagu jednego dnia „posunię­
ciach" personalnych nowego 
Ministra Skarbu
poruszyły do żywego opinję pu­

bliczna,
która nie może zrozumieć, iait 
tc  się dzieje, że w ta.K specjal­
nym i fachowym dziale zarzą­
du pansiwowegc, jakim jest 
Ministerstwo Skarbu, r dn.a na 
dzień, ba, z godziny na godzi­
nę.
Biswt się starych ł wypróbo­

wanych urzędników
| zastępuje się ich „nomem* si­
łami", o których kwalifikacjach 
łachowycn dotychczas niewiele 
słyszano.

W idocznie te ' *mej myśli 
był p- Wice -  Ministei Dangel, 
który jak się dowiaauiemy z 
pewnego źródła,

wczoraj zgłosił dymisję,
która ma być załatwiona w 
dniu jutrzejszym,

Dragi W ice -  Minister p- 
Markowski, jak wiadomo, ustę­
puje z Ministerstwa wobec wy­
sługi lat, i
pożegnał sie onegdaj z urzędni­

kami.
W  ten sposób Ministerstwo 

Skarbu zosta,e 
bez podsekretarzy stanu...
Ale to nie wszystko. Stano­

wisko Dyrektora Departamen­
tu Obrotu Pieniężnego również 
pozostaje pod znak.em zapyta­
nia, gdyż, jak s:» równie* do­
wiadujemy z wiarogodnego 
źródła,

dr. Leon Barański, 
b Naczelnik Wydziału, wybit­
ny znawca polityki finansowe,, 
któremu stanowisko to zapro­
ponowano

odznowił przyjęcia, 
jakkolwiek jest, co sie nazywa 
„człowiekiem  lewicy".

Dla ścisłości ustalimy raz je­
szcze, jak daleko posunięto 

jednodniowy program 
wyższych urzędników Mini­
sterstwa Skarbu A  więc: 

Dyrektor Departamentu Ob­
rotu Pieniężnego p. Woytlde- 
wicz — zdegradowany na Na­
czelnika Wydziału Kredytowe­
go;

Naczelnik Wydziału Kredy­
tu Publicznego p. St, Pawło­
wicz —  usunięty i zastąpiony 
przez p. Klingera;

Radca W ydziału Kredytowe­
go p. St Michalski —  usunięty;

Naczelnik Wydziału ŚrodkOw 
Płatniczych p. Goerne —  usu­
nięty (p. Goerne był równo­
cześnie komisarzem giełdo­
wym);

Dyrektor Departamentu Pre­
zydialnego p. Kubala —  usunię­
ty i zastąpiony przez p. Sta­
rzyńskiego;

Naczelnik Wydziału Osobo­
wego dr, Adamkiewicz —  usu­
nięty i oddany do dyspozycji 
Prezesa Izby Skarbowe w 
Warszawie

Radca Wydziału Osobowego 
p Guzikowski — usunięty;

Sekretarz Komitetu Ekono­
micznego Ministrów p. Widom- 
ski —  usunięty (podobno ma 
zostać Dyrektorem Departa­
mentu Akcyz i Monopolów;

Naczelnik Wydziału Cukru i 
Zapałek w Departamencie A k ­
cyz i Monopolów p Tenczyó- 
8iki

Dyrektorem Departamentu

Ceł ma zostać p. Rosiński Pre­
zes Dyrekcji Ceł we Lwów ie.

Tyle wiemy. Może tych prze­
sunięć było i więcej? W każ­
dym razie
jak na kilka dni urzędowania 

nowego Mimstra
plon wcale niezgorszy. A  po­
dobno mają zajść „zmiany" dal­
sze...

Z powyższej litanii kontre- 
dansowej widać, że główne 
„nowe siły * wprowadzane do 
Ministerstwa Skarbu —  to pa­
nowie Starz gński i Klinger, o- 
baj urzędnicy do -pecjałnych 
poruczeó przy b Prezesie Ra­
dy Ministrów p. Bartlu

Ale „spec jalne poruczenia" 
nie starczą za kwalifikacje, to 
też spodziewać się należy, że 
Ministerstwo Skarbu 
poda do wiadomości publicz­
nej, jakie są kwalifikacje tych 

„nowych sil",
A  wogóle: co dobrego wy­

niknie z tego „kontredansu"?

Rozpaczliwy protest posła 
Baczewskiego w krzyżackim sejmie
BERLIN, 9. 10. (ATE.). — Na 

dzisiejs*em posiedzeniu sejmu 
pruskiego poseł polski Baczew- 
sk. odczytał deklarację prote­
stującą przeciwko niedopuszcze­
niu przedstawiciela ludności pol­
skiej do obrad korr sji kresów 
wschodn.ch, Pose* Baczewski o- 
swiadczył:

„Muszę stwierdzić publicznie, 
że przedstawiciele rządu dlate­
go nie życzył i sobie mojej nieo­
becności na komisji ponieważ 
komisja omawiać miała zarzą­
dzenia, które n’e zmierzaj o do 
prowadzenia pracy Kulturalnej

na wschodzie, lecz do zwalcza­
nia i ucisku ludności polskiej o- 
raz do obdzieran a je j z należ­
nych praw.

Rząd pruski cnce nadal pro­
wadzić swoją przedwojenną po­
litykę ucisku wobec Polaków 
Żądam, aby sejm stanął w obro­
nie moich praw naruszonych 
przez komisję. Przewodniczący 
sejmu polecił zbadać cały incy­
dent komisji regulaminowej.

Deklaracja posła Baczewskie- 
go przyjęta była przez prawicę 
śmiechem i drwiącemi okrzyka­
mi.

Gen. Seeck: dał się wziąć na 
„sentyment"

RERLIN. 9. 10. (A.T.E.). —  
W biurku generała Seeckta znaj­
dowała się ,uż podpisana nomi­
nacja naistarszego syna byłego 
następcy tronu na dowódcę plu­
tonu w pierwszym poczdamskim 
pułku piechoty Żona byłego na­
stępcy tronu Cecylja pojawiła 
się swego czasu u generała Se­

eckta i pow.edziała mu, że od 
tej nominacji zależy los jej sy­
na, który marzy o kar jerze woj­
skowej. Generał Seeckr odpo­
wiedział wymijając, na powtór­
ną lednak Interwencję ustąpił i 
zgodził jię na nominację tego 
księcia oficerem.

PRYMAS FOLSK I M l i  E. KWIATKOWSKI

Ks TJYi idsjep  Av£ ' .n TTlond.

mówi na str. 3 o , prawdzie"
— Najdroższą rzeczą iv Polsce jest 

„prawda", posiada ona mało głosu, 
to te ł  i r 'os‘‘ m oże je j  mało powie* 

ózieć.
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Pom iędzy prezesem rady mj 
nistrów a w iceprem ierem  sta 
nęło porozum ienie c o  d o  per 
działu władzy 

Marszałek Piłsudski nie oka 
zn jc w iększego zainteresowa

P race  nad Budżetem
Posiedzenie rady m.nistrów, 

które rozpatrzy szczegółowo bu­
dżet, nie ’ est jeszcze ustalone. 
Zależy ono od narad między­
ministerialnych. Najw'.,kszym 
szkopułem jest budżet M. SpT. 
Wojskowych W  południe przy­
był do prezydium rady mini • 
strów pTcmjer marsz. Piłsudski, 
po południu wicepremier Bartel 
był przyjęty na Zamku przez o. 
Prezydenta. W  kołach rządo­
wych pi zvpuszcznją, iż wykoń­
czenie budżetu nastąp* do śro­
dy, choc nie wykluczają i wcze­
śniejszego osiągnięcia porozu­
mienia.

d a r s z .  Rataj 
u Marsz. Piłsudskiego
M arszałek Seimu p Rataj 

rew izytow ał w czoraj prezesa 
rady ministrów. R ozm ow a w 
Belwederze trwała prze&zlo 
pół godziny.

Bałagan w S c y t a c h
Trocki i Zinawjew  

na lawie ostiarżonych

M OSKW A, 9 10. (A T E .).O - 
Po dwudniowych naradach Po- 
litbiuro postanowiło postawić w 
rtan oskarżenia najwvfc tutej­
szych członków opozyc ji, a więc 
Zinowjewa, Trockiego, Sazono- 
wa i wielu innych Politbiuro o- 
głasza długą deklarację, zapo­
wiadającą be zględne pod­
trzymywanie li .j l  politycznej, 
którą wyznaczył Lenin.

nia sprawami gospodarczem i, 
nie zajm uje się również spra* 
wami admiri.stracyjnemi. Pa- 
sja jego jest w ojsk o  i polityka 
zagraniczna.

Dlatego toż  stanąwszy na 
czele rządu, postanowił rozgra 
m czyć sfsrę w pływ ów  Za* 
strzegł sobie n i e p o ję t n y  
wpływw na sprawy w ojskow e, 
zastrzegł scDie w pływ  na po« 
litykę zagraniczna oraz w e­
wnętrzna. Piastując w ręm  
teke ministra spraw wojsko* 
w ych i pełniąc fu n k ije  genc* 
ralnego inspektora siły zbrcj 
nej polskiej —  ma niepodziel* 
ną władzę nad sprawami woj*; 
skowemi. N a admin' rt rację 
wewnętrzną edaziaływ a za 
pośrednictw-em ministra gene- 
ra Skladkowskiego. Po ew u 
czy trzech konferencjach z 
min. Zaleskim uzgodnił z n :m 
całkowicie pogląd na poiłbyś 
kę zagraniczną.

N atom iast p. Bartlowi pozo 
staw-ił dziedzinę g orp td a rczą. 
Dlatego też kurs w tej dzie; 
dżinie stał sie radykalniej; zy. 
P. Bartę) poza tem przejął łun 
keje reprezentacyjne. On bę* 
dzię reprezentował rzad na te« 
renie Sejmu, on przyjm uje de 
legacje i załatwia sprawy re* 
prezentacyjne, przez co  od c ;ą 
żył ogrom nie pracę prem jero-
\V7

K ierow nictw o nad pracami 
budżetowem i spoczyw a rówJ 
nież przedewszysikiem  *.y ręku 
p Bartla, marszałkow i Piłsućb 
skiemu chodzi przedewszyst- 
kiem o  budżet w ojsk  iwy.

C z i ś :
Ma str. 3-ej: ABC u Pry- 

irasa Polski 
Na str. 4-Gi: Min. Kwict- 

kcw .ki o „kukułczych 
Jffjkach" i o prawdzie 
w „głcsach"

Na str. 5-eJ FcSJeton Wł. 
Ferzyńskiego
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0  JASNĄ POLITYKĘ
MINISTRA SKARBU.

Aczkolwiek nieznane jeszcze 
są szczegółowe cytry budżetu 
państwowego na rok 1927, już 
dziś nie ulega wątpliwości, że 
budżet ten przekroczy znacznie 
cyfry zaproponowane przez b. 
ministra skarbu, Cz. Klarnera,

Mówi się o dwu miljardach 
złotych wydatków. Na tą cyfrą, 
ponoć, zgodził sią min. Czecho­
wicz, ustępując naleganiom po­
szczególnych ministrów, a szcze­
gólnie ministra wojny.

Z czego te dwa miljardy w y­
datków p. minister Czechowicz 
pokryje?

Przeciez nie może się łudzić, 
ie  wyciśnie je z obowiązujących 
podatków Tej sumy nasz wy­
cieńczony organizm gospodarczy 
nie zniesie. Dotychczasowe do­
świadczenia z budżetami wyraź­
nie o tem pouczają

Również rachuba na monopo­
le, a szczególnie na monopul spi­
rytusowy w r. 1927 jest zawod­
na. Nie zapominajmy o tem, iż 
monopol spirytusowy w 1927, na 
który tak liczy p min. Czecho­
wicz, będzie wymagał mil jeno­
wych sum na rozbudowę w Ma- 
łopolsce i Wielkopolsce.

Sprawa jest jasna. Albo p. 
minister skarbu zamknie bud et 
w mniejszych sumach, albo tez 
budżet proponowany, jeśli po­
datki nie będą podniesione, bę­
dzie papierową fikcją. Ponie­
waż p. minister skarbu publicz­
nie oświadczył, że podatków nie 
podwyższy, z cała pewnością 
można twierdzić, że próba uzgo­
dnienia cyfr budżetowych z ży­
ciem nie da pozytywnych wyni­
ków. 1

Tę prawdę zaczynają odczu­
wać sze-okie kola społeczeń­
stwa. Stąd właśnie płynie nie 
pokój na giełdzie.

1 dlatego właśnie od dwu dni 
„A B C " domaga się wyświetle­
nia nolityki skarbowej obecnego 
ministra skarbu. Jeśli p. minisier 
Czechowicz zdoła cyframi prze 
konać społeczeństwo, że jego 
budżet nie jest ani wygórowany, 
ani też fikcyjny, że nie pociągnie 
on za sobą konieczności uchwa­
lenia nowych podatków, społe­
czeństwo się uspokoi, a giełda 
przestanie nerwowo traktować 
tranzakcje walutowe.

f in ie jtz o ś c i  narorfoae
Zjazd mniejszości narodo­

wych: Białorusinów, Ukraińców, 
Litwinów i Niemców —  który o- 
hradował w Warszawie, posta­
nowił utworzyć wspólne biuro 
prasowe dla celów propagando­
wych, głównie nazewnątrz. 
Zmzd, w którym od udziału u- 
chyliły się stronnictwa ukraiń­
skie socjalistyczne, postanowi 
w niedługim czasie zwołać nową 
konferencję o szerszym zakresie 
i przy liczmejszem gronie.

Kobee tra K M a  
HfetflsKo-sotJlscltieąg

W poniedziałek wraca z Mo­
skwy referent spraw rosyjskich 
w M, S. Z. p. Wszelaki i wtedy 
rzad przystąpi do opracowania 
noty do sowietów w sprawie 
traktatu gwarancyjnego sowfec- 
ko-litewskiego. Nota ta, utrzy­
mana w fonie pokojowym. Kon­
flikt nasz ograniczy się jedynie 
do wymiany n° l  1 na-azie nii bę­
dzie sie rząd zwracał ani do Ra­
dy Ambasadorów, ani do Ligi 
Narodów,

Monarchia w Niemczech?
&. cesarz wraca do Kientec

BERLIN, 9. 10. (A.T.E.). —  
„W olt art Abend ’ denosi, że ce­
sarz Wilhelm II istotnie rozpo­
czął bardzo energiczne, a uwień­
czone powodzeniem zabiegi' o 
powrót swój do Niemiec. Mężo­
wie zaufania Wilhelma interwe­
niował u rządu hcLenderskiego 
i angielskiego w tej sprawie, W 
szczególności bai dzo silne wpły­
wy były czynne, aby uzyskać od 
rządu angielskiego przyrzecze­
nie, że będz:e tolerował powrót 
Wilhelma Ii-go. Poseł francuski 
w Hadze szczegółowo informo­
wał swój rząd o tych zabiegach

LONDYN, Q 10. (ATE.). —  
Za pośrednictwem hrabiego Ben- 
ticka wystosował Wilhelm Il-gi 
pismo do rządu holenderskiego 

j i angielskiego, w klórem podaje, 
że zte warunki klimatyczne czy­
nią dalszy jego pobyt w Rolan- 
dji nieinożhwy. Oświadcza on, 
że ma zamiar w najbliższym cza­
sie powrócić do Niemiec. Dopro­
wadził on też bardzo szybko do 
ugody majątkowej z rządem 
pruskim zatrzymując sobie za­
mek Homburg kolo Wisbadenu, 
gdzie korzystając ze źródeł lecz­
niczych, zamyśla na stale za­
mieszka/

Nowy dowództw Reichswehry
b j l szefem bejowej o«gsm:2 C;i

BERLIN, 9. to. (A.T.E.). —
Hindenburg mianował dowródcą 
Reichswehry generała Heye, ko­
mendanta dywizji Reichswehry 
w Królewcu. W  czasie wyzwo­
lenia Bezpańskiego zpod zaboru 
pruskiego generał Heye był sze­
fem bojowej organizacji niemie­

ckiej Grenzostschutz, W czasie 
wielkiej wojny generał Hayę był 
szefem sztabu armj. generała 
Woyrsch, który operował pod 
Dęblinem. Generał Heye o- 
świadczył, że gotów jest wyko­
nywać wszystkie wskazówki mi­
nistra Gesslcra.
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Zamierzenie faszystów
Stabilizacja partji i  zalesienie wyborów

PARYŻ, 9. 10. (ATE). W iel­
ka rada faszystów posianuwPa 
zawezwać Mussoliniego do wy­
dania dwuch rozporządzeń, a 
mianowicie do stabilizacji wszy­
stkich funkcjonarjuszów parlji 
faszystowskAj i do zniesienia

iw
wyborów. Dotąd zarówno sta­
nowisko sekretarza generalnego, 
jak i sekretarzy okręgowych by­
ły wybieralne. Obcciue mają za­
leżeć wyiączide od nominacji 

, Mussoliniego,

Co mówi 7Tmpó ćó przyje
Wczoraj pociągiem paryskim 

przybył do Warszawy znany pi­
sarz francuski, p. Jerzy Duha­
mel, z przyjacielm swym J. 
Chennevlcre‘em. Nie wiadomo, 
dlaczego przyjazd ten nastąpił 
w wielkiej tajemnicy, cło tego 
stopnia, że nawet fachowe zrze­
szenia literackie dowiedziały się 
o nim niemal w chwili przyby­
cia pociągu.

Z obecnością w Warszawie p. 
Duhamela łączą się rozbudzone 
nadz aje pewnych kół politycz­
nych, które ze względu na swój 
stosunek do państwa polskiego 
pracują nad swym programem 
bądź z za naszej wschodniej 
granicy, bądź tu, na miejscu, ale 
w podziemiach.

Może ten wzgląd skłoni! p, 
Duhamela do przysłania wszyst.-

Francja przeciw długom
PARYŻ, 9.10. (ATE). Rc spo­

częły się tu demonstracyjne 
wiece przeciw spłacie długów 
wojennych „Union iinansicre ‘ 
stoi na cze^  akcji. Zapowiada 
ona kampanję przeciwko spIa-

.j # » * '• b s A V." k * *. - A f ■ •
cie astronomicznych snnl, ktć 
rych wydobycie oddałoby Fran­
cję na Ut 62 w niewolę kapita­
łu amerykańskiego i angie’ - 

skiego. T? 3,111

BĘdz&roy telefonowali 
do O tW Iogo

Dar Zarządu Telefonów

Od Głównego Zarządu Pol­
skiej Akcyjnej Sp.dKi te le fo ­
nicznej otrzymaliśmy pismo 
treści następującej:

„Polska Akcyjna Spółka Te­
lefoniczna deklaruje bezpłatne 
założenie telefonu ł abonament 
roczny w domu, który projek­
tuje się ofi?rować w darze p. 
Kpi. Orlińskiemu dla uczczeria 
jego lotu Warszawa — Tokio 
—  W arszawa".

jfilfl
Z poważaniem Polska A k cy  - 

na Spółka Telefoniczna. A . O- 
lendzki.

Uważamy za zbyteczne do­
dawanie komentarzy do tego 
listu.

Sądzimy, że wszystkie inne 
instytucje użyteczności pubu- 
cznej zechcą wyciągnąć kon­
sekwencje z tak pieknej ini­
cjatywy zasłużonej instytucj 
Tełetonow Warszawski :h

iiiła człsnkta KcnsffŁiH
O S jp łe lS ie j i i  a u m n i .  
aohaLrsfiiH iolnAća

Kpt. Cslifiskteęo 
i st sierż nta Kubiaka

Baliński Ignacy, prezes R. M., 6e* 
nator, Przewodniczący. Brzeziński 
Czesław, wiceprezes R, M, Czeni* 
piński Jan, redaktor. Czempiński 
Klemens, inż. Iski Konrad, wiccpre* 
zydent m. st. Warszawy. Jabłoński 
Władysław, prezydent m. st, War* 
azawy Ja-nkowski Mieczysław, Mice* 
prezydent m. Warszawy Ks. Ka* 
czyński Zygmunt, poseł. Rayski pub 
kownik, szef Dcpartamcnfu Lotni* 
ętwa — V?ięc przęwodniczncy Kom. 
Wyk. Rottcrmund Stefan, WTcenrc* 
zydent m. Warszawy. Strakacz Sył* 
win, redaktor, Sekretarz Komitetu 
Wykonawczego. Strzetelski Stani* 
sław, redaktor „ABC" Szpotański 
tadeusz, wiceprezes R. M. Słonimski 
Zi gmunt, inż. Naozelnik wydz. tcch* 
niczntgo, przew, Kom isji Technicznej 
Komitetu Wykonawczego, de Villc, 
ks. Feliks. Wilczyński Stanisław, wi« 
ceprozes R M Wyrębowski ks. A* 
dam, poseł. WagneT Kazimierz dr. 
Vacqueret Karol dr. Sznuk Stefan, 
mjr., Skarbnik Kom tetu Wykonaw* 
czego, Tomicki Jan, dełegart Automo* 
bilklubu. Falkiewicz, wiceprezes L. 
O. P I’ . Baranowicz Rorom. delegat 
Stow Techników Polskich Lipczyń* 
ski Stanisław, delegat Związku 
Rzem. Chrześcijańskich.' Śliwicki Jó* 
zef, prezes Związku Artystów Scen 
Polskich. J H /f l j lP f

Dokooptowani: Heniębcr<j. archi* 
tekt. Karszo*Siedlcwski Tadeusz Dy, 
rckto- Zakł. Ostrowieckich. Olcho* 
wicz Konrad, redaktor „Kmrjcia W ir* 
szawskiegoA ■ _ „ j  f - s iu lz l

kim dzienikom stolicy „listu o- 
twartego do polskiej cp.nj pu­
blicznej", który zaczyna się od 
zapcwi lenia, że tylko .dawna i 
głęboka sympatja" skłoniła p. 
Dunamela cło podróży.

Ko..czy się list zapewnieniem, 
że ani p. Duhamel, ani jego 
przyjaciel n'c należą do żadnej 
partji politycznej i że oprócz o- 
sobistego uczucia wyraża |ą u- 
czucia niezaieżnej inteligencji 
francuskiej, że są echem ludu 
francuskiego, który zawsze 
przyjdzie na zew szerokich mas 
polskich.

Pragnęlibyśmy wierzyć w 
szczerość p. Duhamela, wiemy 
jednak, że czasu wojny w swych 
zbiorach nowel wojernych ( ,La 
vie des martyrs" : ..CAilka- 
ticn” ) uprawiał literacko bardzo 
zręczny defetyzm, że w kołach 
francuskich uważany jesi za po­

bratymca zdecydowanych komu­
nistów, jak no. Barbusse; że 
podpisał manifest o „ prześlado­
waniach politycznych" w Polsce.

Co najwai n‘ejsz? zaś, polska 
opUjs, została uprzedzona, ze p. 
Duhamel przybył z polecemem 
wywarcia nacisku na pewne ko­
ła, by cgksćły am.iestję dla ko­
munistów. Ta przestroga jest o 
tyle rerIna. że gdy niki prawie 
n*e wiedział o przybyciu fran­
cuskiego pisarz?., głośno sie z tej 
racji cieszono w sferach Komu­
nistycznych, j

Z s w is S t M Ś  o i j i r -o ś c l
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chu k cłow ego  przy Komisar* 
jacie Rządu p. O lcchn wirz 
przyjął delegację szoferów  
warszawskich rP- Rcngensa. 
Trzeciaka, D rlińskiegn j Nc 
w ickiego z którym i um ówił 
szereg bieżących spraw szofer 
ft kich.

C h o d z i ł o ,  przedev.Tszyst* 
kiem, o  zmianę systemu grzy­
w y  D elegacja szoferów  pro 
siła, aby k om . Rząuu clawnkj 
w ym ierzone kary zechciał 
przeliczyć do w ysokości kar 
nakładanych na podstawie t 
zvr. doraźnych m a^ /atów  krr 
nych. P. O lechnow icz przy* 
rzekł, żc sprawę tę wniesie na 
posiedzenie K orrisaijatu Rzą*

P ia te m  ustalono w m yśl 
żvczeń delcgatóvr, że sprawa 
planu sieci stacji dla dorożek  
sam ochodow ych jest w opra­
cowaniu A

Z  innych spraw ustalono: 
palić nie w ołn o ty lko pod* 

czas ja z d y ,?  pasażerem.
nie w olno spożyw ać posiłku 

w godzinach -rannych od 7 i 
pól do 9 i puk popołudni o* 
w ych od 3 do 4 i pól, w ieczór 
nych — w  godzinach teatrah 
i ych. *.

Poza temi godzinami w olno 
szeferom  zatrzym ywać się 
prz* d Swymi domami kawisr 
niairu 1 b ji*idłod?in; r.mi, a pro 
tok óly  nie będą r.a rtich spo* 
rządzane. 1

W  ńkrćsfe październikowego 
wcielania poborowych — A ró- 
vnW“ stała komisja rewizyjni* - 

lekarska dla wojskowych za- 
^vcdowych ptzy i Szpitalu O- 
kręgowym, jak również wszyst­
kie kojn.isje zwyczajne przy 
szpita’ ach wojskowych — za- 
•\vieszą swe czynności od dn. 18 
października do dn. 7 hstoi a- 
da wlączrde.

Komendanci P, K Lk pod­
czas obecnego okresu wciela­
nia tylko w wyiatkowycb wy­
padkach będą kierowali inwa­
lidów woiennych do szpitali, 
jttćrych komendanci wyzna­
czać będą każdorazowe nad­
zwyczajne posiedzenie komisyi.
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W a l k a  z  drożyzną
•Nie jest sprawą, ani łatzuą, ani prostą

Mlniiler P.zemysłu I Handlu Inż. E. Kwiatkowski o „kukułczych jajkach* 
i o prawdzie w „głosach"

Dnia 7 b. m. ukazał się w 
„G łosie  Praw dy", stojącym , 
jak w iadom o, blizko obecnego 
Rząclu. artykuł, oskarżający p. 
M inistra Przemysłu i Handlu 
mz. E. Kwiatkowskiego za je* 
go „walkę z drożyzną".

W o b e c  d on iosłjści ważne.i 
snrawy, i w obec dziwnego ch i 
rakteru wystąpienia „G łosu  
Praw dy" zw róciliśm y się do P. 
Ministra z prośbą o  w ypowie- 
dzenie swego poglądu,

W  uprzejm e i odpow iedzi p. 
M inister Kwiatkowski oświad 
czył, co następuje:

— W alka o obniżkę cen, jak; 
uczy nas doświadczenie wielu 
państw*, —
nie jest sprawą ani prostą, ani 

łatwą.
W' walce tej, posiadającej 

tak doniesie znaczenie dla ca 
łokształtu życia gospodarcze* 
go,
zastosowanie jakiejś szablono 

w ej m etody, 
jest zupełnie bezcelow e,

W  różnych wypaakach i 
m etody walki muszą być zróż 
nierkuwane.

W alkę z drożyzną —  do^ć 
wszechstronną —  Rząd prowa 
dzi z całą energją, choć nieraz 
walka ta w form ach zewnętrz 
nych się nie przejawia, ia k  
w ięc wralką z drozyzną jest ir  
siłowanie Rządu, bv 
produkcji zapewnić ptłne ob ­
ciążenie je j warsztatów pracy.

W  tym  bow iem  tylko wy* 
padku fabryki m ogą produko, 
w ać tanio.

Szereg ulg lub pom ocy  np. 
zw rot cła przy eksporcie, (za­
stosowanych ostatnio dla prze 
m ysłu żelaznego, maszynowre 
go  i w łókienniczego), ten cel 
m iało na oku.

Form ujem y obecnie 
Biuro Badan?a Cen, 

które sięgnie zuptłm e głębo* 
ko, do samych podstaw/ droży  
zny produkcji, wskaże diagno 
zę, na podstawie której bę­
dzie można ustalić m etody le« 
czenia.

W  wTypadkach jaskrawego 
wybujania cep.

organizujem y obecnie :mp irt 
z zagramcy.

Organizujem y go zuś w ten 
sposób, by  równ c eśnie zna* 
leść kom pensacyjny eksport, 
t. j. tak, byT w miarę m ożności 
utrzymać równowagę bilansu 
handlowego.

Następnie przygotow ujem y 
sprawę
organizacji skupu zapasów 

zn<>ża
dla wielkich ośrod l ów. jnk np 
W arszawa i zagłębi i węglow e. 
Dwa elewatory Warszewskie 
są już zrem untowane, dalsze 
dwa poddane zostaną rem on­
towi niebawem Pracujem y też 
nad stworzeniem

m ożliw ości kredytow ych  
dla zgrom adzenia v lększyc1' 
zapasów zboża Z  cenami wici 
kich producentów  przeprowe 
dziliśmy kampanie nieraz tak 
silna, jakiej nikt dutąd nie od 
ważył się pod jąć.

Zatrzym aliśm y podw-yżkę 
pruduktów naftow ych, nie do* 
puściliśmy do p °d  wyżki cen 
żelaza, a dla dc staw k o le jo ­
w ych uzysł al śmy oslatnio 
pewna obniżkę, zatrzymali -.my 
ceny węgla dla kole, na nis* 
kim pozii mie a wszelką pod 
w yżkę uzależniliśmy od  na* 
tychiniastowej podwyzk ary 
fy , dwukrotnie zmusiliśmy 
„w ęgiel" do cofnięcia już do­
konanych podw yżek, utrzyma 
liśmy cenę cukru, i t. d.

Obecnie M inisterstwo Spr w 
W ew nętrznych podejm uje, na 
podstawie przygotow ań po­
czynionych przez p. min. M ło 
dzianowskiego, walkę z 

drożyzną cen w  metalu.
Tu  bow iem  tkwią nieraz 

największe anomalje. G d y  bo­
wiem np. wedle dat Urzędu 
Statystycznego cena mą’ i w  
W arszawie jest leszcze naj* 

niższ- ze wszystkich w stoli* 
cach europejskich, to  np. c c r  i 
chleba iest tu najwyższa. T o  
też w programie na dalszą me 
tę właśnie w ostatnich miesią­
cach opracow ano budew ę wiel 
kich, m echanicznych piekarni,

hudewę rzeźni, chłodni oraz 
program kredytów  dla wyko* 
nania tyrch wielkich zadań.

Oczyw iście, że prace nasze 
w tej dziedzinie nie wyczerpa 
ły wielu teoretycznych m żl * 
wośęi, należy jednak zawsze 
pamiętać, w jakich war inkach 
L-adanja swe real'zow ć musi 
Rząd. Zresztą, jak wspomnia 
lem.
n?e wsz’- stkie koncepcje wal­
ki z drożyzną w ydają  rezulta* 
ty dia kons imentu j dla cało* 
kształtu życia g sp~dar z g i  

pa lstw a pozytyw ne.
—  Jakiż cel więc w tych wa­

runkach m ogą m ieć ataki „G lo  
su Praw dy" na p. Ministra 
właśnie w  sprawie walki z dro 
żyzną?

—  Po przeprowadzeniu n* 
tensvwnej kampanji przeciw* 
ko jednem u z M -nistrów  p o ­
przedniego Rządu, jeden z k ’e 
rów ników  tego „organu" wyia 
wił atakowanemu M inistrowi, 
Iż artykuły zacz pne były  „ku 
kułczem Jajkiem", zniesiłnem  
do „G łosu  Praw dy" przez ja ­
kiegoś przeciwn ka p lityczne 
go. N ajdroższą rzeczą w  Pol* 
sce j “st „praw da", posiada o- 
na mało głosu, to też i „g łos" 
m oże jej mało posiadać. Przy 
realizowaniu Wielkich zadań 
nie można sie zaimOwać ma* 
łtmi zgrzytami.

i

U Prymasa Pe!sk»
Specjalny wywiad „A B C “

z J. E. Arcybiskupem Hlondem

Z  U n iw e r s y t e t u  
P o ls k ie j  M a c ie r zy  

S z k o ln e j
W  nijdzielę dn. 10 b. m. o go­

dzinie 12 i pół w poł w sali 
szkolnej przy ul. Trauguta 1, p. 
St Peszyński wygłosi odczyt p.t. 
„Jakie są cele i ustrój Ligi Na­
rodów", Bilety po 50 gr przy 
wejściu.

Korzystając z pobytu w sto­
licy J. E. ks. Prymasa Hlonda, 
udaliśmy się do sekrctarjatu E- | 
piskopatu Polskiego w nadziei 
uzyskania wywiadu.

W  obszernym lokalu sekreta­
riatu panuje ruch gorączkowy. 
Narady, konferencje, zw'ązane z 
pobytem ks. Pr/masa, zamówio­
ne audjencje. Wszyscy przejęci 
ważnością chwili, bo dziś wła­
śnie ks. Prymas po raz pierwszy 
występuje w urzędowej roli, w 
całym splendorze swego dosto­
jeństwa.

Niemożliwe otrzymujemy 
krótką i kategoryczną odpo­
wiedź, ks. Prymas jest tak za­
jęty, żc stanowczo n:kogo nie 
przyjmie

A  możeby jednak... dla ABC, 
brzm; nieśmiało nasza prośba.

Ks. sekretarz zniknął za cięż 
kiemi drzwlam’.

Prymas Polski... Prawy spad­
kobierca tych wielkich ksążąt 
kościoła, którzy w czasie inter- 
regnum, od chwili zgonu Jego 
Królewskiej Mości aż do obioru 
i intron:zacji jogo następcy, 
symbolizowali majestat Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej. .

Zmieniły s' . czasy, zmienili 
się ludzie. Pu wiekach świetno­
ści i potęgi, przyszedł okres u- 
padku i wreszcie niewoli. Pył 
zapomnienia przyprószył kró­
lewską purpurę i tylko On, 
Wielki Następca Wielkich Po­
przedników, Prymas Polski, 
wraz z martwych pov stalą O j­
czyzną...

Jego Ekscelencja p-osi pana 
—  przeiwała się nić marzeń —  
ks. sekretarz uprzeimwm gestem 
wskazuje na drzwi galinetu. ale 
tylko na chw.lkę, dodaje w for­
mie ostrzeżenia.

łagodne, dobre oczy spoczęły 
na nas, cezy, co z ojcowską po­
błażliwością patrzą na swe dzie­
ci ukochane, oczy pasterza wiel­
kiej owczarni, a w ich głębi tai 
się błysk stalowej woli, gotowej 
gromy ciskac w obronie swych 
owieczek.

—  Z radością i ufnością staję 
do nowej pracy dla dobra Ko­

ścioła i Ojczyzny, oświadcza na 
wstępie ks. Prymas.

- -  Trudności —  zapewne, 
czeka mnie mejedna c ęż ca 
chwila, ale obejmuję moj odpo­
wiedzialny posterunek w Winni­
cy Pa sklej, bogaty doświad­
czeniem. zdobyłem w Djtcezji 
Śląskiej.

—  Sprawa mniejszości naro­
dowych mnie nie przeraza. Na 
Śląsku byłem biskupem dla 
wszystkich Niem:ccka ludność, 
rozumiejąc troskę o swe duszo, 
była bardzo przywiązana do Ko­
ścioła, a przez Kościół przywią­
zywała się siopriowo i do Pol­
ski. Ataki ze strony przywód­
ców i dz:ałaczów polityczna ch 
niemieckich, na jakie byłem wy­
stawiony, wpływu na stosunek 
ludności do stoLcy biskupiej nie 
miały żadnego. Tarcia naród.- 
wościawe w Włełkopolsce i na 
Pomorzu mają łagodniejszą for­
mę, niż na Śląsku, wierzę że ca­
ła ludność odniesie się do mn:ę 
z calkowitem zaufar' mi, że 
znajdzie we mnie sprawiedł.we- 
go Pasterza. Na tem polu, zr - 
sztą, mój poprzednik, ś. p. ks. 
kardynał Dalbur, zrobił już bar­
dzo wiele, wystarczy kontynuo­
wać rozpoczęte dzieło.

—  Co Wasza Ekscelencja my­
śli o upadku obyczajów i jak te­
mu z* radzić?

—  Problemat jest ciężki, wal­
ka zc zlem u nas czeka uporczy- 
W'a, ale tam, gdzie chodzi o czy­
stość Ducha Narodu, o zbawie­
nie duszy mych braci, nie cofnę 
sie przed niczem.

Głos ks. Prymasa nabrał spi­
żowej mocy, cała postać wyol­
brzymiała, przepełniła się do­
stojeństwem wielkiego posłan­
nictwa...

—  Ta bolesna sprawa będzie 
przedmiotem specjalnych narad 
i studjćw naszego Episkopa ą 
kończy już znowu łagodnie ks. 
Prymas.

Uśmiech pełen dobroci rozja­
śnił twarz nowego Prymasa Pol­
ski, gdy, z wyrazami podzięko­
wania i najgłębszego szacunku, 
opuszczaliśmy gabinet.

BOLESLAW ORLIŃSKI. 12)

Przedruk zastrzeżony.
Copyright by ,A B C  • Warszawa.

fój !ol faM-Mf-tazaiiiii
—  A  jeśli pan sądzi, że oni panu dadzą prze­

pustkę, —  ciągnął dalej Rosjanin, —  to pan się grubo 
myli. Oni naszego nawet posła wyproś ć potrafili, to 
czemu mieliby dawać przepustkę panu i to jeszcze 
z samolotem?

W konsulacie mimo spóźnionej pory zastaliśmy 
ieszcze kilku urzędników Jaki? młodszy skosnooki re­
ferent podejrzliwie zerknął na mnie i oświadczył, że 
konsulat już dzisiaj nieczynny.

Gdy mu wytłumaczyłem, cel i okoliczności mej 
podróży, postanowi! spylac się u samego konsula i ci­
cho zniki za drzwiami. LTp:ynęło kilkanaście m:nut.

Nagle po przedpokoju wbiegł jakiś starszy Chiń­
czyk.

—  Czemuż pan czeka tutaj, w przedpokoju, niech 
się pan pofatyguje do salonu, właśnie mamy gorącą 
herbatę. A  co do lotu, —  niech się pan ni« niepokoi 
Może pan lecieć spokojnie.

Bytem zdumiony tym niespodziewanym zwrotem. 
Później, z rozmowy dowiedziałem się, że w ty-m właś­
nie czasie, gdy oczek wałem w przedpokoju, nadszedł 
telegram w mej sprawie z Mukdenu.

Wieczór spędziłem w gronie lotników rosyjskich. 
Nigdzie dotąd nie przyjmowano mnie w Rosji z taką 
szczerą życzliwością, po koleżeńsku.

Urządzono ku czci nasze: ucztę. Sprowadzono 
samochodem z lotniska Kubiaka. W małej salce re­
stauracyjnej zgromadziło się kilku dygnitarzy sowiec­
kich i pilotów.

Gdy przy szklance wina rozwiązały się języki, 
wydało sie, że jeden z sowieckich pilotów latał w es­
kadrze, która stała nawprost nas na froncie podczas 
wojny polsko-bolszewickiej.

—  Mieliście tam jednego pilota —  prawdziwego 
warjata, ktcny nic sobie z nas nie robił. Dz<‘wne wy­
prawiał hece, niszczył nasze maszyny, lecz mieliśmy 
do niego zawsze wielki respekt. Myśmy takich pilotów 
nie ma li,

—  J-kże się nazywał ten pilot?
— Pawlikowski. Myśleliśmy początkowo że to 

Francuz lata z taka brawurą, a okazało się, że to Po­
lak. Sam nawet raz walczyłem z n:m. Ale musia­
łem dać za wygraną, —  w ycofałem sie z walk

Okazało się, że właśnie mój interlokutor bombar­
dował niegdyś z samolotu stację Żodino, w której sta­
ła nasza eskadra. Był to lotnik starej daty, w opo­
wieściach swych nie gardził p“ wna przesadą.

W  trakcie kolacji niektórzy jej uczestnicy oży­
wili się mocno. Jeden z dygnitarzy sowieckich, który, 
jak spostrzegłem, z góry był wrogo dla mnie usposo­
biony, podpił trochę i rozpoczął czynić wyraźne alu­
zje o „wojowniczych zam’ arach Polski

—  JaKże tam u was w Polsce? Czy po przewro­
cie majowym lepsze ma życie proletariat?

• -  Daruje ma pan, lecz jestem żołnierzem i nie 
mam prawa poruszać tematów politycznych, a tembar- 
dziej tak drażliwych.

—  W :ęc jakże wy uczycie swo'ch żołnierzy, sko­
ro nie znacie się na polityce?

—  My w wojsku daiemy żołnierzom w :edzę ogól­
ną i uczvmy ich być żołnierzami Na politykę u uas 
miejsca niema.

—  Cóż to w takim razie za wojsko, skoro.
—  Możebysmy* lepiej zmienili temat rozmowv —  

przei walem mu Pozostali bies śadnicy przyłączyli się 
do mego zdania.

Uczta zakończyła się w nastroju wielce po- 
g< dnym.

Następnego ranka na letnisku znovm zgromadz.li 
się wszyscy p-loci. Każdy starał się udzielić mi jak 
najbardziej szczegółowych wskazówek co Ju lotu, 
każdy chciał mi w czemś dopomóc Gdy oddaliłem 
się na chwilę od samolotu, podszedł do mnie jeden 
z mechaników, który jeszcze poprzedniego wieczi ;a 
nadzwycza j gorliwie pomagał Kubiaków, w robocie 
przy maszymt

—  Panie poruczniku, przecież ja tez Polał:, —  
odezwał się do mnie po polsku, lecz z wyraźnym ak­
centem rosyjskim. Żeby pan wiedział, jak się cieszę, 
że tutaj taki nasz polski samolot przyleciał, że ja mogę 
choć w czemkolwiek panu dopomóc. Ach, żebym mógł 
tak do Polski powrócić, —  dodał, oglądając się bojaz- 
liwic, czy nas ktokolwiek nie podsłuchuje.

Uścisna.łem serdecznie dłoń rodaka.
N>ska, przyciemna mgła nie pozwoliła mi wystar­

tować odrazu. Przez godzinę więc gawędziliśmy z ko­
legami rosyjskimi, którzy opowiadali mi niesłychanie 
ciekawe szczegóły o życiu, tego surowego, acz egzo­
tycznego kraju.

Klimat w lecie jest tam bardzo Drzvjemny. Za • 
baikalie jest uważane za najlepszą stację klimatycz­
ną na kuli ziemskiej. Natomiast w zimie kl mat jest 
nieznośny. Śniegu wprawdzie rfie bywa zawyczai 
wcale, ale miozy sięgają 40 stopni.

Lekki podmuch wiatru usunął mgłę, —  wyjrzało 
słońce. Pożegnałem towarzystwo, wsadłem na ma­
szynę i w pogodnym h',Tr,wze ruszyłem w dalszą po­
dróż.

(C, d. n.).
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K I  m i ,  ZE S| F ilii
ule dzieci teh bawią się grarataml.

Cztery ofiary niedopatrzenia
\V ogrodzie przy jednej z por* 

towych uliczek Hamburga bawiła 
się w poniedziałek, 4 pażdzierni* 
ka, gromada dzieci, nagle z al* 
Unki, przy której się dzieci ba* 
wiły, rozległ się straszny huk. Po* 
licjancl, którzy pośpieszy li zoba* 
Czyć, co s.ę stało, mogli jedynie 
stwierdzić,

że czworo dzieci — dwaj chłopcy 
w Wieku lat 5 i 10 i dwie dziew* 
erynki — leżało poszarpanych w 

kawałki.

Troje z nich już nie żyło, 
czwarte zmarło natychmiast po 
przewiezieniu do szpitala. Po 
zbadaniu powodu tego tragiczne* 
go wybuchu okazało się, że dzie* 
cł bawiły się w altance granatami 
ręcznemi; jeden z nich wybuch* 
rął i porozrywał je. Granaty te 
dzieci zdobyły podobno u sasia*

MÓJ EK
NIEUSTAJĄCY CUD

Paryż. Bulwary. Wnętrze wiel 
kie i kawiarni Przez olbrzymie 
okna i przez szeroko otwarte 
drzwi ulica wwala się spienio­
ną falą, grzmi od rana do późnej 
nocy, jak potworna Niagara. 
Przez lustrzane szyby drga,ące 
wciąi brzękliwym dreszczem  
jak gdyby cały dom dzwonir 
szklanemi zębami z trwogi o ca­
łość swoich murów, obserwując, 
poraź nie wiem który w moim 
życiu, ów nieustający cud, jaki 
tfzieje się co dnia, co godzina i 
co sekunda w śródmieściu Pa­
ryża.

—  Co to znów za cud.' —  wzru 
gzy ramionami sceptyczny czy­
telnik —  Nie wierzę w żadne 
cuda!

A jednak czernie, jak nie cu­
dem i to nieustającym cudem 
wytłumaczyć można fakt, że ow 
grzmiący huragan 500.000 samo­
chodów, który szaleje po ulicach 
Paryża, porywa tak mało ofiar7 
Kto nie widział tego szalonego 
ruchu, ten niema pojęcia o pie­
kielnej sarabandzie, jaką wy­
prawia horda samochodów w no- 
woczesnem mieście Setki, tysią­
ce, dziesiątki tysięcy tych po­
tworów, każdy o sile kilkunastu 
i więcej koni, krzyżują sie co 
chwila w zawrotnym pędzie, o- 
cierając się nieomal swemi że­
laznymi korpusami, nad które- 
mt panują czujne dłonie i bystre 
oczy szoferów. W ystarczy sta­
nąć przez chwilę na rogu ulicy, 
aby być świadkiem starć i prze- 
jpchań, unikniętych cudem w o- 
s ta t niej sekundzie. Tu szofer 
wstrzymał gwałtownie rozpędzo­
ne cielsko autobusu, z pod któ­
rego, jak jaszczurka, umknął ni ■ 
ski i dtugi „ torpedo", tam jakiś 
piechur wynurzył się bez szwan­
ku z chaosu dygoczących kół. Co 
znów cyklista zuchwałym szu­
sem o kilka centymetrów wymi­
nął przód chyżej limuzyny, a 
tam niewielkie taxi wyślizgnęło 
się cudem z pomiędzy dwóch 
tramwajów.

—  Tysiąc i dziesięć tysięcy 
razy dziennie powtarzany cud, 
przestaje być cudem —  odpo­
wie sceptyk. A le niech no spró­
buje przejść przez plac opery, 
nie czekając na gwizdek poli­
cjanta: tylko cud uratuje mu ży ­
cie.

SAT.

da — rzeźnika, który do r. 1924 
był w policji hamburskiej.

Natychmiast zarządzono u te* 
go rzeźnika rewizję i znaleziono 
więcej jeszcze broni i amunicji. 
Skąd były policjant ma te zapa* 
sy, domyśleć się łatwo! Tylko 
dlaczego Niemcy ciągle mówią o 
rozbrojeniu, jeżeli policjant zwoi* 
niony przed trzema niemal laty 
ze służby, posiada u siebie cale 
składy amunicji?

Dotąd w szyscy trwaliśmy w 
przekonaniu, że najdroższe są 
w yroby złotnicze z piatyfi\r 
ozy złota oraz drogie kamie* 
nie. W yliczenia jednak dow o­
dzą, że stosunkowo kosztow* 
niejsze są zapachy i różne trus 
cizny, które już dziś mogą 
w alczyć skutecznie z cenami 
kosztowności.

Tak np. olejek różany, aie 
nie ten, który wyrabia s>ę z 
róż, 'ecz  z rosnącego na w ys­
pach Kanaryjskich dr„cv.a ró* 
żanego, a którego zapach do 
złudzenia przypom ina zapach 
róż, kosztuje dzisiaj conaj*

Przyda! raartlwie
TALIZMAN

HOHENZOLLERNÓW.
Talizmanem całej dynastji Ho* 

hcnzollernów w ciągu lat bez ma* 
la 300 był 9rcbrnv pierścień z czar* 
nym kamieniem; pierścień ten 
kazał sporzącizić elektor bran* 
denburski, Jan Talizman tern 
przechodził z ojca na syna, a ża* 
den przedstawiciel rodu me po* 
wziął decyzji zanim nie włożył 
swego pierścienia na palec.

Wilhelm II również wierzył w 
cudowną moc pierścienia, nosił 
go zawsze podczas ważnych na* 
rad, a w czasie wielkiej wojny 
zupełnie prawie nie zdejmował 
go z palca. Gdy w r. 1918 ucie* 
kał z głównej kwatery do Holan* 
dji, zapewniał swe otoczenie, że 
się niczego nie boi, skoro posia* 
da na palcu pierścień elektora.

OPAL I-ŁR. CASIIGLIONE.

Zgoła inne własności posiadał 
śhczny platynowy7 pierścień z o* 
palem, należący do hr. Castiglio* 
ne, damy dworu ces. Napoleona 
III*go. Dama ta cieszyła się nie* 
zwykłem powodzeniem, a do jej 
wielbicieli należał też ówczesny 
nastęDca tronu, późniejszy król 
hiszpański. Alfons XII.

Gdy juź miał on wstąpić na 
tron, ożenił się z księżniczką z 
panującej dynastji. Zazdrosna hr. 
Castiglionc posłała pierścień z o* 
palem młodej królowej, która w 
2 tygodnie po ślubie umarła 
Pierścień przeszedł do ciotki kro* 
la, która poszła w ślady poprze* 
dniej właścicielki, t iedy zaś i sio* 
stra króla uległa temu samemu 
losowi, rozgniewany władca sam 
zaczął nosić pierścień, chcąc po* 
kazać otoczeniu, że sobie nic z 
przesądów nie robi. Ale i on 
zmarł w trzy miesiące po wzięciu 
pierścionka po ciężkiej chorobie 
zapalenia pfuc.

PIERŚCIENI 
Z DIAMENTEM 
ROM ANOW ÓW .

Talizmanem Romanowów był 
śliczny złoty pierścień z djamen* 
tem baidzo oryginalnie szlifowa­
nym. Ale nie to stanowiło jego 
wartość, jeno fakt, że zawierał on 
cząstkę drzewa krzyża św. Dzię* 
ki temu te i ustaliła się w rodzi* 
nie Romanowów wiara, że pmr* 
ścień broni właściciela od nie* 
szczęść.

Mikołaj II bardzo go cenił 1 
trzymać kazał razem z insygnia* 
mi cesar3k.emi. W czasie narad, 
gdy decydować miano ważne ia* 
kieś sprawy, Mikołaj zawsze miał 
ten pierścień na palcu. Raz, w 
czasie wojny światowej, gdy ce* 
sarz jechał z Petersburga do Mo* 
skwy na radę koronną, zauważył, 
że pierścień został w pałacu pe* 
tersbnrskim ;taką zaś przywiązy* 
wał doń wagę, że natychmiast 
wysiał jeanego z adjutantów, a

sam na maleńkiej stacyjce czekał 
w swym wagonie, zanim adjutant 
nie wrócił z pierścieniem.

Ta wiara Mikołaja II w cudo* 
wną moc pierścienia opierała się 
na tem. że stryj jego uległ zama* 
rhowi właśnie tego dnia, gdy nie 
miał z sobą pierścienia. Ciekawe, 
że ten talizman stracili Romano* 
w owie z oczu w pierwszych tygo* 
dniach kiereńszczyzny, kiedy to 
nieszczęścia waliły w nich jedne 
po drugich

mniej 2000 franków złotych ki 
lo. O lejek z mandarynek jest 
niemal tak samo kosztowny7, 
głów nie dlatego, że wyrabia 
się go ze skórek mandarynek 
i trzeba conajm nioj 15 tysięcy 
takieb skórek, żeby otrzym ać 
kilo olejku. O lejek ton rzadko 
kiedy spoty ka się w handlu w 
stanic niefałszowanym.

Z a  pom ocą destylacji kwia­
tów  górskich pom arańczy o* 
trzymuje się inny7 rodzaj olej* 
ku; ażeby \vy7robić 75 gran ów 
tego olejku, trzeba p rd d  ć d i  
stylacji ccnrnar kwiatów. N ic 
tedy dziwnego, że kilo takiego 
olejku kosztuje obecnie około  
1500 franków7 złotych.

Jeśli jednak zapachy są bar 
dzo drogie, m ogąc nieraz 
w spółzaw odniczyć z drogierri 
kamieniami czy7 szlachememj 
kruszcami co do cen, to tru* 
cizny, jak np. kokaina, docho­
dzą w  handlu do sum wprost 
zawrotnych. R ekord jednak bi 
je  pod tym względem  krosta 
liczny digitalis, którego kdo* 
gram kosztuje z górą 13 tysię 
cy  franków złotych.

A ż  dziw  bierze, dlaczego to 
ludzie tak światom kierują, iż 
życiodajny clilcb płacim y po 
kilkadziesiąt groszy kilo, gdy 
najstrasznieiszc trucizny, sta* 
nowiące nieraz prawdziwą 
zm orę ludzkości, idą drożej 
niż na wagę złota.

D ifc je  kart
>y p o w sta ły  i do

d o wy
c zeg o  icn u ży w a n o ?

Wszystko na świecie ma swo 
je dziele i początek, karty do 
gry zostały wynalezione przez 
saracenów, chociaż, pewnę 
źródło świadczyć się zdaje za 
tym, że pierwsza myśl o kar­
tach do gry urodziła się w 
stare; Grecji.

Wprawdzie niektórzy utrzy­
mują. że karty wynaleziono do­
piero za czasów króla francus- 
skiego, Karola VI, którego 
chciano temi obrazkami nieco 
rozerwać —  faktem jest e- 
dnak, że już na początku 14 
stulecia karty do gry znano wc 
Fi aner bardzo dobrze.
KARTY PRZYW ĘDROW AŁY 

ZE WSCHODU.
Okoliczność, że fiancuu, naj­

większy ze wszystkich europej­
czyków brali udział w pocho­
dach krzyżowych, mogłaby 
świadczyć za tym, że jednak 
karty istotnie mają swe źródło 
na wschodzie, skad krzyżowcy 
przynieśli je do Franci5

Najł&dniesze okazy kart do 
gry znajduje, się w paryskiej b i­
bliotece narodowej; jest ich tam 
17 sztuk, a wszystkie malował 
świetny ówczesny specjalista w 
tym zakresie malarz Gringon- 
neur.

KARTY Z PAPIEŻEM 1 
Karty te ani barwami, ani 

wielkością, ani postaciami swe- 
mi nie przypominają w niczem 
kart współczesnych, są bowiem 
na nich wymalowani paoież, ce 
sarz, pustelnik, słońcef księżyc, 
umiarkowanie, siła, sprawiedli­
wość, los śmierci i t p, Niektó­
re obrazki są bardzo oryginal­
ne w pomyśle: ćmmrć np. galo­
puje na jakimś niezwykle upłor 
nym rumaku.

KARTY DO PIKIETY 
Za Karola VI weszły w uży­

cie poraź pierwszy karty dn pi­
kiety, wyglądające prawie tak, 
jak obecne. Szlachta francus­
ka za Franc >'zka I-go, Henryka 
Iii-go i IV-go, za Ludwika XIII 
majątki stawiała na damę kie­
rową, czv treflowego waleta. 
Kard) nałMazarim, wychowaw-

N A  S Z E R O K I M  
'  Ś W I E C I E

wwjmtyiiTBi iTrcrrr t e m m h i

W alk a  o fe zy , k a p elu sze  
i sldary

Turcja nowoczesna nie n »  widać 
żadnych poważniejszych umartwień, 
skoro w formie rozporządzenia dyk* 
tatorskieyo -ząd turecki nakazał o* 
boY/iązkowc noszenie europejskich 
kapeluszy zamiast dotychczasowych 
fezów.

Natomiast w Iraku panuje zgoła 
odmienna tendencja, bo tam władzo 
stołeczne wydały rozporządzenie te* 
by sprzedawcy gazet, księgarze i bi* 
bljotekarzc nosili stare narodowe na* 
krycie głowy, t. zw. sidarę, porzucili 
natomiast fez. do którego się już za* 
częli przyzwyczajać.

Wprawdzie walkę o te s.dary już 
dawniej rozpoczął król Raku, ale bez 
powodzenia. Zdziwienie w każdym 
razie wywołuje to. że wybrano te 
właśnie trzy zawody i kazano ini no* 
sić strój narodowy dawno zaniedba*
ny

ca Ludwika XIV, chrąc go u- 
czyć historji poglądowo, kazał 
dlań sporządzić karty z posta­
ciami historycznemL
REW OLUCJA FRANCUSKA 
PRZEKSZTAŁCIŁA W ZORY.
Całkowicie przekształciła kar­
ty do gry rewolucja francuska. 
Kon w en) narodowy zajął się u- 
staleniem wzorów; jako krula 
kierowego kazano malot/ać 
greka Solona, królem trepo­
wym byl Rousseau; damami by­
ły sprawiedliwość, rozum, siła 
i zgoda. Te karty drukowano 
aż do cesarstwa.

W raz z epoką Napoleona 
przyszły dawne wzory kart

ZBIORY KART.
Po muzeach i bibljotekach są 

bogate nieraz ich zbiory, ale 
najobfitszy i naj aebawszjy jest 
w posiadaniu Lebera, rv;el- 
kiego zbieracza francuskiego, 
posiadającego niety1ko_ europej 
skie, lecz nawet hirduskie, 
chińskie i inne egzotyczna kaę- 
ty, Leber napisał też bistorję 
kart do gry, wydaną w Paryżu 
w roku 1342-

W i Ę t a f  s z e w c ó w  
n iż  f i n n n s i f t ó w

W pewnem towarzystwie pa- 
ryskiem prowadzono rozmo­
wę na tematy pobtyczne; je­
den z obecnych potrąci* o spra­
wę ostatniego przesilenia rzą­
dowego, po którym premjerem 
francuskim został p Poincare.

—  A jednak najcudniejszą 
sprawą —  odezwał się kteś z 
obecnych dygnitarzy —  było 
wynalezienie kogoś, komu mo- 
żnaby powierzyć tekę ministra 
skarbu.

—  Nic dziwnego —  zauważył 
icden z biorących w rozmowie 
tej udział, złośliwie się orzy- 
tem uśmiechając; —  przecież w 
parlamencie naszym jest, nie 
stety, więcej szewców —  par­
taczy, niz finansistów.

L o s y  d o w ó d c y  
a r r f l i ś  n i e m i e c k i e !

Gen. von  Se 2 ckt pokutuje  
za brak ostrożności

Cały tydzień bieżący toczą się 
zawzięte rozprawy’ nad te A, czy 
gen. von Sceckt ma ustąpić, czy 
tez me. Tyle w każdym razie 
jest w całej sprawie pewnego, że 
złożył on dymisję i że polanie 
to zostanie najpewniej przyjęta.

Skąd cały ten hałas i o co wła* 
ściwie? Wiadomo, żc gen. von 
Sceckt jest naczelnym wodzem 
niemieckich sił zbiojnu-h od 
chwili powstania republiki nie­
mieckiej. Byl on sił tych duszą i 
tak świetnie zorganizował szab  
generalny już w parę lat po oh* 
jęciu stanowiska, tak doskona.e 
postawił b.urp mobilizacyjne, że 
Niemcy w ciegu bardzo krótkie* 
go czasu mogły wystawić ogrom, 
ną armję, znakomicie wyćwlczo* 
ną i wyekwipowaną.

Koła reakcyjne niemieckie pa* 
trzyły na von Sccckta, jak na 
wcielenie ulei militorysiyczncj 
Hohenzollernów, Z tego powodu 
t. zw. lewica nieraz ataicowala go 
bardzo silnie, ale ataków tvch 
von Sceckt wcale się me obawiał, 
gdyż czul oparc;e w całym naco* 
dzie niemieckim, który go uwici* 
biał za to, żc umiał, myląc eruj* 
ność kontroli wojskowej między* 
sojuszniczej, przygotować ka' ry 
dla wielkiej, mil.onuwcj armji.

Dlaczego dzis podaje się do 
d> misji?

Bo odkrył kaity w najniewta* 
ściwszym politycznie momencie, 
ho wtedy, gdy cały św,at mówi o 
pokojowości Niemiec, gen von 
Seeckt pozwala brać udział w 
manewrach reichswehry synowi 
b. następcy tronu, bo o tem mi* 
nistra wojny nie aaWiadamia. 
Musi za to ponieść odpowie dział* 
ność przed prasą lewicową, która 
sprawę wy ciągnęła na świat o  
dzienne.

Cokolwiek zadecyduje o rem 
prezydent TTindcnburg, jedno 
jest rzeczą pewną, że ustąp.cnie 
von Seeckta. który byl w wojsku 

; nłemieckicm nn'popularniejszą 
pr»stnc!ą, będzie dla Niemlac po* 
ważną stratą.

Mzrlejói.kl gra­
natowo nie pło­
wiejące na skó­
rzanych dodat­
kach, C zapk i 
hckdiskic korto­
we b. trwale w 

noszeniu,
J. PHGj i I u WSKI Pi. Trzesłi Krijfl? t l



Nr. 17 10.10 A B C  1926 Str* 5

Krtl SzMiu) o l1zlotfoQ)sk;ei doi!
Ciężki teraz los dziadowski 

A B C  rozmawia z seniorem warszawskich żebraków

Ustronna kryjówka poa Po­
wązkami, gdzie czasam poci- 
chutkir, można się pokrzepić 
„alem bikiem C iem naw o.

W  kąciku zasiadł łvsy, ogrom­
ny „aziad"; twarz okolona si­
wa, pair) jarchalną brodą Na 
piersiach, różańce. medalik', 
szkaplerze. W  twarzy „dzia­
dowskiej" wybitnie odcma się 
ogromny, czerwony nos i prze­
nikliwe małe oczki, z których 
jedno stale, filuternie mruga. 
Pół-zakonne, a pól świeckie sza­
ty i duzy sękaty kii, dopełniają 
Wcale nieprzeciętnej całości.

Stajemy przed obliczem króla 
dziadków i prosimy go o kilka 
szczegółów z życia zeDraczego.

Poczęstowany aiembikiem 
król dziadów rozpoczyna opo­
wiadanie .

Nazywam si : Grzegorz Król. 
Od lat już Ł ‘lkunastu zwą mnie 
królem dziadów. Mam lat 
tymczasem 89, a dalej „jak Bóg 
da Urodziłem się pod Płoc­
kiem.

A  dlaczegóż to pana obrano 
królem żebraków?

A  no bo to i nazwisko mam 
odpowiednie, i rozumu Pan 
Bóg nie Doskąpił. Ongiś micł 
tu człek kilka chałup, szkołę 
dziadowską i przytułek. Daw­
nie odbywało się narady i se j­
my dziadowskie, ludzie się bar­
dziej kupy trzymali Dzis, pa­
noczku. wszvstko na psy zjecha­
ło  tyle.

Rodzina mnie odszukała i wy­
dziedziczyła, młoda żona mnie 
porzuc ła, a i dziady mnie chcą 
.✓detrozować" (zdetronizować), 
ot i poszedłem znowu z torbą.

—  No a jakże tam z docho­
dami dziadku?

—  Oi kiepskie, parne, czasy, 
kiepskie. Policia nas prześla­
duje, ofiarodawcy niechętnie da- 
ią, albo i wcale nic nie dają, a 
nierzadko oszukać potrafią
i r— Jakto oszukać?

—  Arnu lak. Da ci taki, pięć­
dziesiąt groszy, każe se czter­
dzieści wydać reszty i pace- 
rze zmówić Człowiek odma­
wia „Zdrowaśki , a potem wi­
dzi ze półzłotek był fałszywy.

Ciężki teraz los dziadowski, 
panie, oj ciężki. Kupi sobie 
człek sztuczne „kulasy', kosztu­
je to ze 100 do 200 złotych, a 
zdemaskuje go policja, to za­
miast zarobku znowu straty. 
C żko żyć, A  i konkurencja 
coraz większa, bo to i biedoty i 
„dziadów" coraz więcej.

Et, eo tu dużo mówić. Koń­

czy się już moje królestwo, koń­
czy. Czytał pan, że pan Komi­
sarz Rządu dziadów spisuje i 
ma wydalać z miasta? Zginęli­
śmy i kwita.

Kroi dziadowski z rozpaczy 
zamknął załzawione oczy i... 
wychylił nową szklankę alembi- 
ku, poczem zamilkł

Audjencja była skończona.

22000 przestępstw w ciągu roku

Z  elementu przestępczego
grasującego w Warszawie możnaby było wystawić 

dwie dywizje plecnoty...

Ostatnie dane statystyczne 
notuią (przytaczamy okrągłe cy­
fry) w ciągu rot u w Warszawie 
{wzeszło 22,000 wypadków za- 
meldowań przestępstw i prze­
szło 51,000 sjxwządzonyeh pro­
tokółów za wszelkiego rodzaju 
w ykruczema.

Z 22.000 zameldować prze­
szło 14.000 wyp.-dkach, w któ­
rych aresztowano około 10 tysię­
cy osób.

Gros przestępców ło złodzie­
je. Krorilri policy jne notują ich 
aż przeszło 1.1000. Następnie 
—  lichwiarze żywnościowi, któ­
rych zanotowano przeszło 5.00U, 
a z te ' ilości aresztowano *35 
usób.

Oszuści i szantażyści dali się 
we znaki w 1.062 wypadkach, 
& wypa dków przywłaszczenia 
zanotowano 1475.

Nieprawdopodobnie duią ilość 
zanotowano podrzuconych dzie­
ci, bo 452, odnalezii no zwyrod­
niałe matlo w 87 wypadkach 

Spoi o  osób chwytało się za 
fałs Kowanie oowodów. pieczęc 
i t. p, Ujęto z mch 108 na ogól­
ną liczbę zameld iwari 221.

“unatorow własnych gorzelni 
zameldowano około 150 i wszy­
stkich uięt<

Pod względem przestępczym 
najgorzej prezentuje się śród­
mieście, a szczególnie X k om - 
sarjat (ul. Szpitalna). Zamel­
dowano w mm aż 1614 pize- 
stępstw, w ten? sam ych kra drv - 
zy kieszunkow ych —  910 Po

„dzi< łatce" idzie „siódemka" 
(ul Elektoialna), która zanoto­
wała w swym rejestrze prze­
szło 1.600 przestępstw w tem 
753 kradzieży kieszonkowych i 
aż 151 wypadków uszkodzeń ci a 
ła (najwięcej w Warszawie).

Najlepiej sprawują się miesz- 
Kancy XIX komisarjatu (ul. 
Górczewska) gdzie zanotowano 
tylko 155 przestępstw, z któ­
rych 48 kradzieży kieszonko- 
wych.

Tak w cyfrach wyglada spra- 
wowanje się Warszawy.

A B C“ przsświetłd drożyzną

JaK ludzie różnych 
zawodów ją odczuwają?

D ziś od d a jem y  
n a u czycie low i m uzyi.i:

glo* p. Taaeuszow i Raczkowskiemu, piariście i

Pianiita i nauczycie! n*.uzvkl
dziś bardzo mało poszukiwa­
nym towarem, społeczeństwo

Przeciętnemu pianiście wio­
dło się dawniej nieźle W W ar­
szawie np. za godzinę lekcji 
istniała stała opłata około 3 ru­
bli.

Dziś opłaty za lekcje nie są 
zbyt niskie .Profesor konserwa­
torium naprzykład pobiera za 
godzinę do 40 złotych. Inni 
przeciętnie od 5 —  10 złotych. 
Nie wygląda to tak źle.

—  W  naszym fachu zawsze 
istniała duża rozmanosć zarob­
ków. Pan profesur z konserwa­
torium zarabiał dużo, skrom­
ny i nieznany nauczyciel wal­
czył z bieda.

Źródłem naszej słusznej nic

powojenne prawie całkiem .ńę 
nią me interesuje. Wszyscy o- 
graniczają się w Wydatkach, a 
zaczynają od wydatków na 
książkę, teatr muzykę

W  pracy nauczyciela muzyk* 
kwestia lokalu i instrumentu 
ma pierwszorzędne znaczenie.

Jak trudno dziś o lokal, wie­
dzą wszyscy.

A  brak instrumentu dopro­
wadza niejdnego z nas do nę­
dzy.

Ostatnio wzmaga się emigra­
cja wśród nas; ciężka sytuacja 
mater,alna wypędziła wielu

doli jest to, że muzyka jest muzyków z kraju.

śettfdtt, M g  poi M a m i
Ciężarek od lampy zaalarmował całą kamienicę

Doror-* domu przy ulicy 1 wardej 
Nr. 40 zauważył dziś rano pod 
drzwiami pana Abrarna Grosblatta 
jakąś

dymiącą, czarną kulę.

Z  dna nędzy
Wygodnisie na warszawskich letniskach

Szeroka publiczność stolicy 
m« wie zapewne, że Warszawa 
posiada
Kilka tysięcy lodzi nocujących 

pod golem niebem.
Są to najczęściej ludzie bez­

domni, przestępcy krymi lalni i 
przyjezdni, których niezawsze 
stać na nocleg Ludzie d  
noenją na ławkach, we wnę­
kach domów, a najczęściej w 
prywatnych ogrodacU, gdzie się 
najłatwiej ukryć przed czujuem 
okiem policji.

Tak naprzykład na Pr adze,

koło parku, bezdomni założyli 
formalne obozowisko.

Kilkadziesiąt osób, szczęka­
jąc zębami z zimna, spało na 
ziemi pokotem.

Najgłówniejszymi punktam, 
dla tych nieszczęśliwych s\ą; 
Żoliborz (obok baraków dla 
bezdomnych, gdzie oczekują na 
mieszkania, skwery n.ieskie, 
Aleje Ujazdowskie, i t. d.

Biedni ci ludzie, nazyw’a|ą sa 
mi siebie żartobliwie: „wygo- 
dmsiami na warszawskich Le­
tniskach",

Przerażony stróż zaalarmował na* 
tychmiast państwa Groeblattów za* ’ 
wiadamiając ich o niebezpieczeń* 
stwie.

— Gerwałł, a bombę — ryknął jiau 
Abram. ozem zerwał na nogi ca* 
tą rodzinę, jak jjobuclką wojskowA- 
Sytuacja stała się o tyle nanreżona, 
że zawezwany ekspert p. Mowsza, 
który czasu wojny pełnił bohaterską 
służbę ordynansa, orzekł z całą po> 
wagą i bezapelacyjnie:

— Dos śvt a bombę — i zwiaL
Zawiadomiono komisarjat.
Nadbiegł większy oddział policji 5 

rozpoczął obserwację. W  końcu je» 
den z posterunkowych śmielszej na* 
tury podszedł i chwycił dymiącą 
„bombę" w rękę.

Był to ciężarek od lamp; nafto­
wej.

Dym w ydobywał sfę z knot* zało­
żonego dla większego efektu.

Złośliwy żart sąsiadów, skończył 
się bezkrwawo. Tan Aron odetchnął 
spokojnie.

N A S Z E  Ż Y C I E
Polskie drogi

WŁODZLM1ERZ PERZYŃSKI

Kiedy przeczytałem przed 
kilku dniami, że na Wołyniu za­
wiązało się Towarzystwo Przy­
jaciół Dobrych Dróg", stanął m- 
odrazu w oczach obraz polsk..?' 
drogi Nie bvło to ściśle okre­
ślone wspomnienie, ale, jakby 
synteza całego szeregu obrazów, 
które obudziły mi się w pamię­
ci Zobaczyłem szeroki pas pia­
chu, orzecmający zagony i łąki 
jak rzeka. W  niektórych miej 
scach zółfe, piaszczyste fale 
rozlewały się po murawie ba­
jorkami i drobnemi sirum^kami, 
w innych znów, gdzie było bar­
dziej mokro, murawa tworzyła 
posroJku syp ku j rzeki zielone 
tamy i wyspy. Oczywiście, 
gdzieś na takiej drodze musi 
być nigdy mewysychające jezio­
ro z deszczów, które pierwszy

raz je zapełniły, może jeszcze 
za króla Popiela. Dla takiego 
lezsora nie groźne są choćby 
na dłuższe susze. Zawsze je ja- 
koś mężnie przetrwa. Na wio­
snę błyszczy w iwie żem słońcu 
jak zwierciadło srebrne, pod je­
sień Dokrywa. się zieloną i zęsą * 
jest wieczne jak niebo, które się 
w mtm odbii*. I po piacnu i po 
wodzie i ednakowo cłapią szka­
py z opuszczonemi łbami i |e- 
dnakowo się trzęsą wozy i bry­
ki Jeżeli w wodzie trafi się 
głębszy dół i dyszel pęknie albo 
wóz się wywróci- nikogo to nu 
dziwi, ani nie przeraża. Nato­
miast wielu znajduje w takie i 
niemiłej przygodzie pociechę w 
mvśli, że o pół wiorsty, czy o 
wiorstę dalej będzie kawałek 
dobrej drogi miedzy dziwacznie

powrgrnanem* wierzoaim'
Niepodobna sobie Polski bez 

tych dróg wyobrazić. Tak się 
jakoś zrosły z na* zen* wspom­
nieniami, pojęciami, tradycjami, 
ze dziś juz trudno byłoby odjx>- 
włedzieć oo się w erem od- 
zwierciadla, czy polskie żyt ie w 
polsk.ch drogach, ery poiskie 
drog w pojskiem życiu.

I oto garsc kretowej młodzie­
ży, rozmiłowanej w sportach, 
występuje tło walld z tradycją. 
Chce aobrych drog! Już pewno 
dla nich > szosy są za staroświe­
ckie i marzą im się jakieś sme ■ 
rykanskie automobilowe arogi, 
na któi ycL możnaby wydzierać 
nieubłaganemu czasowi coraz to 
nowe przestrzenie życia.

Nie wiem, jak społeczeństwo 
przyjmie inicjatywę „Towarzy­
stwa Przyjaciół Dobrych Drog", 
ale już w samej tej myśli tkwi 
zarodek naiwększej rewolucji, 
jaką sobie można wyobrazić w 
życiu polskiem. Na dobrych dro­
gach to życie odrazuby nabrało 
nowoczesnego rytmu. Przestało- |

by  grząśc w piachu i w błocie.
Wielu ludzi może ta idea 

przestraszy. Zginie piękno wsi 
polskiej! Bo właśnie w  naszerj 
swojskie! estetyce do dzisiej­
szego dnia jeszcze, pojęcie pej­
zażowego piękna łączy się z 
piaszczy«temi, tnelaneboli jnem? 
drogami : słomianemi strzecha­
mi na drewnianych chałupach 
Nawe! krzyże przydrożne stają 
się dla naszych uczuć dopiero 
wtedy sympatyczne i roztkli- 
wiające, kiedy stoją krzywo, 
pochylone ku ;iemi. I teraz, wy­
obraźmy sobie zamiast tego 
wszystkiego jasne szosy, muro­
wane budynki, słupy telegrafi­
czne, anteny i kominy fabryk. A 
na szosach w Fordach ci sami 
ludzie, dla których do m edawri 
buty były tem, czem dla nas dzis 
—  automobil

Do takiej przyszłośti można 
dojechać tylko po dobrych dro­
gach-

Osobiście, żadnych dróg bym 
się nie obawiał. Nawet tak bar­
barzyńskich według powszech­

nego mniemania, jak zębate' ko­
lei na Giewont . szosy do Gą­
sienicowej Hal Wi< m, że jak 
się dziś mówi z pogardą, każdy 
cherlak mógłby się rozkoszować 
za swoje pieniądze tati zańskie- 
mi cudami No. ale i przeży­
wałby może potem swe je wra­
żenia w trochę innych warun­
kach, bo dzis, ci wybtani, któ­
rzy z trudem zdobywają piękno 
szczytów, następnie uż bez tru­
dów żyją sobie przez szeregi ty­
godni między chlewem, a gno­
jówką.

Życzę więc nowemu Towarzy­
stwu, które uważam za najmą­
drzejsze Towarzystwo, jakie w 
ostatnich czasach powstało w 
Polsce, jak na j pomyślniejszego 
rozwoju promieniowaniu na 
cały kraj. Trzeba raz ze-wać z 
tradycją polskie drogi! Może 
wtedy zostawimy też za sobą 
wiele różnych, innych tradycyj, 
które dzis na wyboistych pia­
szczystych drogach wydają nam 
się niezbędne i święte.
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Od eleganckiego Merku do Matma

Pierwsza pismo francuskie 
zaczęło wychodzić 31 maja 
1631 roku. Pismo to nazwano 
„Gazetą' , a zawierało pewne 
wiadomości polityczne oraz 
nie co kroniki bieżącej, W ycho 
cłziło raz na tydzień na małego 
formatu czterech stronicach. 
Flsemko to. jako jedyne w swo­
im rodzaju, miało bardzo wiel­
kie powodzenie.

„Gazetę' zaczęto drukować 
w Sa‘*it - Germain i powoli sta­
wała się ona organem urzędo 
wym W krótce jednak redakcja 
wróciła do stolicy i rozszerzy 
ła pismo.

m u z a  i e l e g a n c k i  
MF.RKUR JUSZ

Obok „Gazety-  wycnodziły 
też inne pisemka, a więc w la­
tach 1650 —  1665 ukazywała 
się „M uza hń;toi yczna*, która 
podawała głównie wiadomości 
z życia św atowego; ona to 
pierwsza prowadziła feljeton.

Pojawił się też „Elegancki 
Merkułjusz“ , pierwowzór o- 
beenych pism literackich; cie­
szył się on szalonem powodze­
niem i dał olbrzymie dochody 
wydawcy*

KSIĘŻYC 
KUZYNA JAKóBA

Prasa nie rozwijała się w tym 
okresie, szybko, gdyż adsolu- 
tyrro monarchów nie dawał po­
i ł  do rózwoiu pism politycz­
nych, wiadamości podawano 
sobie przeważnie ustnie. To też 
następne pisemko powstaje do­
piero w r. 1768 pod tytułem: 
„Księżyc kuzyna Jakoba"; by­
ło ofló jednak bardzo dziwacz­
nie drukowane, ze wśzystkiemi 
moźliwemł drukarskiemi figla­
mi; miało ono powodzenie, 
zwłaszcza, że
wydawca przyjmował przed > 
płatr i w naturze —  w postaci 
sera, ja], bielizny czy ubrania.

Od 1777 roku Zaczął wycho­
dzić we Francji pierwszy dzien­
nik pod nazwą „Journal de Pa- 
m " ;  dziennik ten drukował 
cztery małe strony (co razem 
mieściło tyle materiału, co 
dwie strony naszego „ABC 
chwał jednak duże zyski, 
współzawodnicząc zwycięsko 
co  do ogłoszeń a potomkiem 
„G azety", przemianowanej w 
„■Gazet* francuską'1.

„ZŁODZIEJ 
I „POŻYTECZNE 
WIADOMOŚCI",

Prawdziwą rewolucję stano­
wi w dziennikarstwie okres 
rządów Ludwika - Filipa (1830 
— 1848L Wtedy dziennik staje 
się i rentownem przedsiębior­
stwem i tanim towarem. Typo­
wą dla tego okresu postacią 
dziennikarską był Emil de Gi- 
rardin, wydawca dwu pism: 
..Złodziej" l „Dziennik pożyte­
cznych wiadomości". Był on 
zwolennikiem systemu sprzeda­
wania oddzielnych numerów 
nawet niżej ceny kosztów, by 
powstałą różnicę pokrywały 
wpływy z ogłoszeń.

1 hpca 1836 r. pojawiają się 
w Paryżu dwa dzienniki, „Le 
Siec1?' i „La PreSse", współza­
wodniczące z sobą zawzięcie. 
Dostają się one ao najszerszych 
mas, zabiegają nielylko o czy­
telników, lecz i o czytelniczki, 
drukując sensacyjne powieści 
Dumasa, Sue i innych. „La 
Presse" zdobywa 20 tysięcy

prenumeratorów- a „Le Siede ‘ 
ma ich jeszcze więcej.

W7 okresie 1836 — 1848 w 
samym Paryżu powstaje 160u 
przeróżnych wydawnictw.

DZIENNIKI 
FRANCUSKIE W  CYFRACH

W 1836 zaczął wychodzić 
..Petit Journal"; było to pierw­
szy dziennik współczesnego ty­
pu, dający bardzo żywy mate­
riał informacyjny, szczególnie 
jaskrawo piszący o zbrodniach 
czy katastrofach.

Obecnie Francja posiada kil­
ka dzienników tego typu — 
„Petit Parisien", „Matin", „J o ­
urnal —  lecz wszystkie one 
wzorowały się swego czasu na 
„Peti4 Journal

O rozwoju dziennikarstwa 
we Francji w ciągu stulecia 
niech dadzą nam pojęcie takie 
cyfry w r. 1840 w całem pań­
stwie wychodziło 176 pism, w 
.. 1900 byłó ich już —  razem z 
kolonjami —  6,681; w r. 1922 —  
4,579.

Chory z  urojenia
Nie należy lekceważyć ima^inatyjnych 

cierpień
Naprawdę bardzo interesują­

cy, Dr. Laumoinet, jeden z wy­
bitniejszych psychiatrów fran­
cuskich. ogłasza ciekawy arty­
kuł, w którym dowodzi jasno, 
że choroba z urojenia, jrst sama 
w sobie poważną chorobą i ze 
nie należy jej lekceważyć. 
Choroba ta jest rodzajem hi- 
sterji, winna być leczona meto­
dą psychoterapji.

Oto kilka jaskrawych przy­
kładów choroby przytoczonych 
przez znakomitego lekarza

Pierwszemu jegomościowi, 
zdaje się, że jest ciężko chory, 
bo wypita kiedyś szklanka
zimnego piwa utkwiła ntu w 
żołądku.

Starsza pani twierdzi, że jest 
dotknięta straszną chorobą,
przyczem wymienia nazwę ła­
cińską. l ekarz poucza ją, że 
nazwa ta odpowiada zwykłej 
czkawce. Dama się obraża.

Pewna młoda dama, w chwdi 
silnego wzruszenia usłyszała
bicie własnego serca. Po dłuż­
szych obserwacjach nad sobą,

Z ło d z ie j  s ę d z ią
Tego jeszcze nie było nawet w Sowdepji

\X Saratowie w sądzie gu- 
bernjalnym (okręgowym) miała 
być rozpoznawana sprawa nie­
jakiego Sawieljewa,

złodzieja - recydywisty. 
Zasiadł sąd w składzie 3-ch 

sędziów; wprowadzono na salę 
podsądnego.

Przewodniczący sprawdził 
personalja, odczytano akt o- 
skarźema, rozpoczęto Dadanr.e 
świadków

Podsądny, który wOierw za­
chowywał się zupełnie obojęt­
nie, zaczął uważnie przypatry­
wać się jednemu z członków 

czerwonego trybuna,u.
Po pięciu minutach oskarżo­

ny wstaje ze swego miejsca i, 
zwracając się dó sędziego, któ­
ry siedział r»o lew e  stronie 
przewodniczącego, zawołał;

— Wańka — ryźvj! A ty 
szro tut diełajesz?1

Na sali mała knństerrtaćjr 
„Towarzysz przewodniczący 
zwraca sie do „towarzysza-pod- 
sądnego" z Upomnieniem

—  Proszą nie krzyczeć! —

Nie ma tu żadnego Wańki. Jest 
to sędzia Michał Pietrow!

— ■ Co-o? Jaki tam Pietrow! 
To Wańka Kiźlakow, z którym 
w ubiegłym roku sklep jubiler­
ski w Nizni.n - Nowgor idzie o- 
grahiłtm. On ma m a ł v  palec na 
lewej rece skaleczony. Wszak 
ja z nim dwa lata w więzieniu 
samarskiem siedziałem.

—■ Proszę nie blagować! —  
woła przewodniczący. —  T o­
warzysz Pietrow jest zasłużo­
nym komunistą...

—  Cha, cha, cha! —  bezczel­
nie śmieje się podsądny —  Do­
bry mi komtmista?! Kiźllkóty 
jest takim samym złodziejem, 
jak t ja Proszę sprawdzić!

Przewodniczący, który sły­
szał ó

„niewyraźnej przeszłości'* 
Piętrowa, przerwał posiedzenie 
i udai się z sędziami do pokoju 
narad.

Rozpoczęła sie indagacja to­
warzysza, połączono się telefo­
nicznie z policią kryminalną. 
Wtem Pietrow - Kiźlakow zer­

wał się z mieisca, wyskoczył 
przez okno na podwórze i znikł.

Po paru godzinach sądził Sa- 
wie'jewa już inny skład trybu­
nału...

uroiła sobie, że ma ciężką cho­
robę sercową. Pomimo perswa* 
zyj lekarzy, s /piała źle i w koń­
cu popadła w ostrą neuraste­
nią.

Takich przykładów chnrob z 
urojenia możnaby przytaczać 
tysiące.

Dr, Laumoinet, omawiając 
obszernie te sprawę, wyraża 
pogląd, że najbardziej efekty­
wną metodą leezema takich 
chorób, jest odpowieame ra­
chowanie się otoczenia i go­
dziwa rozrywka.

W  niektórych wypadkach 
bardzo dobrze oddziaływa zro­
bienie „scen"'

Dr. Laumoinet mi il pacjenta 
silnego, zdrowego, kióry po 
tizy razy dziennie dawał znac, 
że umieia.

Pewnego wieczora znowu 
służący przybiegł z oznajmie­
niem, że „rana bardzo źle 
Doktor jednym susem znalazł 
się u pacjenta. Zastał go leżą­
cego na ziemi w stanie opłaka­
nym.

— Co pan robi na ziemi? —  
odezwał się surowo. Jest pan 
zupełnie zdrów. Proszę natych­
miast wstać i dać mi święty 
spokój.

Chory z urojenia wstał i pfa- 
ezliwym tonem przepraszał do­
ktora To go zupełnie wyleczy­
ło. Albowiem należał do rzędu 
chorych, którzy kpią z lekarza 
chcącego im pomóc. Jasne po­
stawienie sprawy i „zrobienie 
sceny" jest w tak:m wypadku 
jedynem wyjściem.

Kobieta i kulłdfó fizyczna
Panie chcące zeszczupleć lub 

zachować linjĆ muszą 
rano napić się cżeg^ś gorącego 
a następnie włożyć na siebie 
trykotow e ubianie gimnasty* 
czne. W  takim stro.iu trzeba 
przystąpić do gimnastyki. N aj 
pierw stanąć wyprostowaną, z 
nugamj żłączonem i, piersią na 
przód wysuniętą rękami cd* 
rzucónem i w  tył. N astęp ire 
podnieść się dePkatme na pal 
cach, opuścić się, zgiąć kolana, 
ręce wvciagnać przed siebie 
na w y cokości ramion i pow ró 
cić do pierwszej pozycji. Lek 
kiem zm ęczeniem  nie należy 
śię zrażać. W  pierwszym dniu 
ćw iczenie takie należy powto

i ■ ■ n ■ ■ i

rzyć pięć razy. w  następnych 
d o jść  do  dwunastu.

Dla nadania elastyczności 
nóżkom  trzeba stanąć w 
zycji w yprostow anej, rece o-' 
przeć na biodrach. Potem  :ia 
początek psiem razy z rzędu 
podnieść się na palcach oddaa 
łając ile m ożności pięt} od  
ziemi j opuścić sie na dół. Ko* 
lan przytem  zginać nie należy. 
W yd łużyw szy  się należy n r  
chy pow tarzać codziennie trzy 
dzieści dwa razy.
_ NTa zakończenie obm yw am e 

zimną wodą i natarcie caiego 
ciała dość ostrą rękawica.

Skutek niezawodny!
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Nasi towarzysze
Naj częs cie/ bywa:

NIJAKI;
Jest rodzaju żeńskiego albo 

męskiego. Niema wieku ani... 
twarzy Siada naprzeciwko.

Niema żadnych znaków 
$*czegńlnvch.

Siedai.

OKROPNY:
Ma kilkanaście pakunków, z 

których ustawicznie wyciąga 
jakieś pizedmioty. Je bez 
przerw^, zazwyczaj chleb t  se­
rem. Pcha śię na każdei stacji 
do okna i woła o kufel piwa. 
Potem nie umie zamknąć okna. 
Spiąć, chrapie i kładzie się są­
siadowi na ramiona. Robi awan­
tury ó kwestje polityczne, 
przeciąg albo fałszywą infor­
mację.

INTERESUJĄCĄ KPBTETA:

Wygląda egzotyc ude. Baikc- 
wó- Cżyta tołh Biblioteki Sen- 
sacvmej. Odkłada książkę. 
W yciąga z torebki z krokody­
lej skóry nadzwyczajne jakie , 
drobiazgi. Palrzy melancholij­
nie na kra*obra7 Nie widzi 
swego vis a vis, jak wogóle o- 
toczfcnia Panowie pragną go­
rąco zawrzeć z nią znajomość. 
A le nikł niema odwagi. Z ia- 
kiejś też odległej wyspy pocho­
dzi? W  końcu... szeżęśliwy traf, 
opuściła uperfutrlowaną chu­
steczkę na ziemię. Zaczyna się 
rozmowa —  z początku nie­
śmiała...

Okazuie śię, że chodz.Pa ra­
zem z kuzynką Stanią na lekcje

shimmy ł bywa na Dzikiej ti 
Meyerów.

JOWIALNY PAN;
Wchodzi w drzwi wagonu, 

życząc donośnym głosem —  
dzień dobry! Uśmiecha s>ę na 
wszystkie strony. Proponuje 
odstąpienie swojego miejsca, 
na wyDadek, gdvby kto.* wolał 
jechac w kiemnku pociągu U- 
kłada kuferki w ten sposób, 
aby zabrały lakmjmniei miej­
sca. Dowiaduje się o cel jazdy, 
współtowarzyszy i zagabuje o 
przyczyny przedsięwziętej pod­
róży. Po dwóch godznach zna 
już parę szczegółów z ich pry­
watnego życia. Podaje adresy 
mało znanych firm, w których 
można tanio nabyć doskonałe 
wino. Klepie konduktora i kon­
trolera kordjalnie po ramieniu. 
Wysiadaiac ubolewa, że nrła 
ja da dobiegła mz końca. O- 
biectue małemu chłopcu ory­
ginalne marki pocztowe.

PAN W MONOKLO

Nie rusza sie z mieisca. Nie 
patrzy na pasażerów. Czyta 
bez przerwy pisma ilustrowa­
ne Naciąga czasami czaoke 
głębiej na czoło, przymyka * o- 
czy i krzyżuje ręce na pier­
siach. Na lakiejś małej stacyj­
ce oczekuje go wytworny gent­
leman w ubraniu myśliwskiem. 
Gazety zostawia w wagonie.

PAN, KTÓRY DUŻO JEŹDZI:
Trzyma zegarek w ręku i po 

stuku kół wnioskuje o szybko­
ści pociągu. Ubrany elegancko, 
wytworny, gadatliwy, by 1 w 
Afryce i Ameryce, w Pioidów- 
ce i w Sydney, zna w Chmago 
nawet tych ludzi, którzy tam 
nigdy nie mieszkali.

Znaki szczególne: duży tu- 
et, wszystko wie, wszęd ;ie 
yl. Uwaga: ma rachunek w

Banku Angielskim ale lepiej 
nie ooży"7.rić mu pieniędzy..

MŁODA PANIENKA:
S.edzi na brzegu fotelu i ma 

zamiar „robić oko". A le ria 
śmie. Poprawia sukienkę i prze­
gląda się dyskretnie w szybie 
okna Jak jest głodna wychodzi 
na kurytarz i połyka bułkę z 
szynką. W  przedziale wstydzi 
się jeść. Towarzyszy jej...

STARSZA M ATRONA;
Ocie-a lnianą chusteczką pof 

z czoła i ma minę niezadowolo­
ną. Liczy po raz dziesiąty pa­
kunki Nie pozwala otwierać 
drzwi ani okien Zaznacza z 
góry, że przedział jest „dla nie­
palących ’, aby przypadkiem 
ktoś nic ośmielił się zapalić. 
Próbuje bezsk” tecznie wszcząc 
rozmowę,

CŻARU JACA KOM ETA—  
W SPANTAIY MĘŻCZYZNA:

Widują się zawsze w oknie, 
mijającego ria drugim torzc, 
pociągu.
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W przade 3nui wystawień/a 
„Trędowatej*

Polski film zagranicą
Rozmowa z dyrektorem Hertzem

Przyzwyczailiśmy się już do 
tego, że co roku na ekranie kina 
„Pałace" ukazuje sie film pol­
ski. Narzekamy na ten film, wy­
tykamy iego błędy, a jednak 
chodzimy du kina i to chętniej, 
niż na najlepsze filmy zagrani­
czne

— Co nam przyniesie sezon 
bieżący? — z pytaniem tem u- 
dalismy sie do p. Hertza, dyrek- 
toia wytwórni „Sfink?

— Wie oan zapewne dobrze, 
ze juz od szeregu miesięcy pra­
cujemy nad sfilmowaniem „Trę­
dowatej podług powieści Hele­
ny Mniszek.

—  Dlaczego właśnie „Trędo­
watą" wybrał pan dvrektor?

—  Nie pan pierwszy wyraża 
swoie zdziwienie z tego powo­
du, Istotnie mamy w literaturze 
polskie; niejedno dzieło, które, 
zdawać by się mogło, dałoby 
idealny materjał dla scenariu­
sza filmowego. Wybrałem jed­
nak „Trędowatą' Z jednej 
strony jest to powieść ogromnie 
popularna, czytana przeważnie 
w sferach łaknących łatwych 
wzruszeń, ale również trudno 
znaleźć człowieka inteligentne- 
nego. która’ chociażby przez 
czczą c.eKawosć me przeczytał 
te; ksi*żk' Każdy z nas czuta- 
jąc tę książkę, miewał być mo­
że wątpliwości co do jej warto­
ści literack;ej, lecz każdy rów­
nież doznawał pewnego wzru- 
rzenia Wzruszenie to jest dla 
m i  prze,awem talentu au­
torki.

•— Jak długi ma być ten film?
<— Film ten przewyższy wiel­

kości’  dotychczas przez nas ro­
bione filmy. Długość jego wy­
niesie 3 i pół tysiąca metra. Pod 
względem technicznym w sto­
sunku chociażby do roku ubie­
głego zrobiliśmy znaczny postęp 
Sprowaazibcmy specjalne ob-

jektywy i mama- nadzieję, że te­
chnicznie film będzie stał na 
wysokim poziomie.

—  S„dzi więc pan dyrektor, 
że film ten przez dłuższy czas 
utrzyma się na ekranie?

—  Iwonka w roku ubiegłym 
na ekranie kma „Pałace" utrzy­
ma la się przez blisko trzy mie­
siące. Sądzę, że „Trędowatą ‘ 
będz'emy wyświetlali znacznie 
dłużej.

—  A  jakie są dalsze losy 
„Iwonki 7

—  Obeszła ona większość e- 
kranóitf europejskich, a dziś 
właśnie podpisałem kontrakt na 
wyświetlanie jej w Ameryce, 
Co do „Trędowatej", — ma już 
ona zapewnione powodzenie za­
granicą. Pomijając już mniejsze 
kraje o siabam przemyśle fil­
mowym: Rumunję, Węgry, Cze­
chosłowację. do których „Trę­
dowata* ‘ już dawno iest zakon­
traktowana, zaprzedałem ten

W iednej z angielskich gazet 
znajdujemy artykuł znanego i 
wybitnego lekarza o korzyści i

szkodliwości śmiechu.
Zwa’kle śmiech sprzyja tra­

wieniu, lecz bywają wypadk: , 
gdy ihiech powoduje śmierć.

W danym wypadku —  pisze 
autor —  niebezpieczne mogą 
byt nawet

filmy komiczne,
które czasami tragicznie się 
kończą dla widzów.

Niedawno, naprzykład zmar­
ła w  kinematografie londyń-

film na wyświetlanie w Niem­
czech i we Francji. A w Niem­
czech przecież jest dwieście ki]- 
kad,zies;ąt wytworni filmowych 
—  dodał uśmiechając się dyrek­
tor Hertz.

—  Niestety w naszym ubo­
gim, juk dotychczas przemyśle 
filmowych (ubogim ilościowo), 
panują stosunki pozostawiające 
wiele do życzenia Dam panu 
konkretny przykład. Istnieje w 
Warszawie mało znana wytwór­
nia filmowa, która zamierza nie­
bawem wypuścić film. Żeba’ zdo­
być sobie powodzenie, zaanga­
żowała artystkę, noszącą przy­
padkowo to samo nazwisko, co 
nasza gwiazda —  Smosarska. 
Warszawa na raki podstęp nie 
da się wziąć. A le na prowincji 
publiczność prawdopodobnie da 
się wprowadzić w błąd. Konku­
rencja w każdym przemyśle jest 
pożadana. ale przecież nie w tej 
formie.

skim pewna 15-letnra dziew- 
cz ynka. która śmiała się „do 
jpadłeg- z gry Lloyda Skona­
ła od ataku sercowego,

W -925 roku w Londvnie u- 
marł staruszek, szczerze się 
śmiejąc z filmu Chaplina.

Taki sam los spotkał starca 
lat 62 w ubiegłym roku w Man- 
czesterze, Filui komiczny (a- 
merykański) „zahił" go.

Śmiał się on z całego serca, 
lecz serce nie wa’trzymało, bo 
było już zbyt słabe.

Śmiech to zdrowie
Lecz czasem śmierć

tze ■ 3 tficioi; dachy?
Zacny ksiądz proboszcz, nie dał się nabrać 

sprytne] służącej 
Ciemna występy warszawianki na prowincji

Ksiądz proboszcz Głuchowski 
z parafji R ozbity  Kamień pc d 
Siedlcami, przeżył już łat 90, a 
urząd kapłański sprawuje od 
lat 50. D otychczas zacnemu 
proboszczow i, płynęło spokoje

Z Komitetu D Tygodnia 
R h d sm ilta

W dn. 8.10 2b roku odbyło 
się zebranie Prezydjum Komi 
tetu ,V Tygodnia Akademika' 
pod przewodnictwem dyr. A. 
Śliwińskiego, W zebraniu u- 
dział Wzięli między innym1 prof. 
Briische, prof. Krzyształowwz, 
wice - wojewoda Korsak, W. 
Brun, inz. Tołłoczko, F. Dąb­
rowski W ’ nikł dotychczasyrh 
intensywnych prac poszczegól­
nych Komisyj, zasady organiza­
cji i program ogulny imprez re­
ferował Kierownik tegorocznej 
akcji „Tygodnia p. F. Dąbrów, 
ski, poczem zebrani po szcze­
gółowej i wyczeroującej dysku­
sji, jednogłośnie przyjęli regula­
min Komitetu, program prac, i 
preliminarz budżetowy, który 
w  dstalecznei pozycji czystego 
zysku przewiduje zł. 265.000. 
Doraźnie największe zytk* 
przamiesie tradycyjna akade­
micka loterja fantowa syste­
matyczne i stałe jednak wpły­
w y na okres dłuższych lat za­
pewnią niewątpliwie składki 
członków Kół Przyjaciół Aka­
demika, szeroka organizaoia, 
których zapoczątkowana zo­
stanie w „Tygodniu Akademi­
ka".

Z innych poczynań Komitetu 
podkreślić należy proiektowa- 
ne na dużą skalę publiczne za­
bawy i widowiska dostępne dla 
szerokich mas społeczeństwa 
oraz propagowanie idei pomo­
cy młodzieży bardzo pómysło- 
wemi i rożnorodnemi środkami

nie życie w zbożnej, ciężkiej 
pracy, aż tu nagle._

N a plebanii źle się aziai za 
częło. O p o w ia d a j sobie gov- 
podarze że u księdza probo* 
szcza straszy...

—  Bo to wicie gospodarzu, 
meble to ci latajom jak z y ^ « , 
woda się sama z kubełka w y 
liwo. dzw ony same dzw onie 
a psy po nocach w y jo  kiej fflb 
ki, a pare to ci nawet wyzdy* 
chało.

*
W reszcie ktoś życzliwy naa 

m ówił księdza proboszcza któ 
ry pom im o tych wszystkich 
znaków szczególnych, w  du* 
chy uwierzyć nie chciał, aby 
pozostaw ił na stole kartkę z 
pytaniem: C zego sobie duchy 
życzą?

N astępnej nom. K sią d z  p r tr  
boszcz otrzy mał odpow iedż:

Pieniędzy.
D ziw nym  zbiegiem okoRcZ" 

ności litery odpow iedzi bardzo 
przypom inały
charakter pisma niedawno za* 
angażowanej służącej Anny 

K opeć.
Kiedy następnego dnia, db- 

chy porw ały z "patelni kila pie­
czeni i zjadły, ksiądz p r o  
boszcz Lvł iuz przekonany o  
ich pochodzeniu, tym bardżiej 
że jednocześnie zginęła z kasy 
ks G łuchow skiego większa, 
suma pieniędzy.

A resztow ana służąca, ó o  
wszystkiego się przyznała, Wo 
bec czego przekazano tą do  
dysp ozycji sędziego śledcze, 
go.

Londyiżsha nowość

Trujące pgk»rrt'y
Ciekaw?- wypadek zdarzył sir nie* 

aaw no dwu m a w n frzom  angielskiego 
okrętu h andlow ego; zach orow ali om  
wskutek silnego zatrucia gazam ., wy* 
dziełaj'ąoerp’ się z załadow anego na 
okręt sera-

Lo ct  metyłko śer należ? db pro* 
duktów mogących zatruć ludzki o t .  

ganizm. Na atoczr w Indjach 
'■'Bchodnich rachorewal perę tygodni 
temu pewien robotnik, który zupel. 
nie straci! przytomność wskutek za* 
tnieia gazami, wydziel? 'ącom* się z 
□dkru, który był W staflie rozkładu. 
Robotnik ten ciężko zachorował siJ. 
oym wstrząśnieniom ulegli też jego 
towarzysze pracy, ktÓTych jednak 
odratowano wynosząc ich na świeże 
powietrze.

Niebezpieczny jest t g i  dla nasze* 
go organizmu zapach kawy w ziar. 
nie, w ?tamic niepalonym Zapach 
tenz jeśli dłużej się nań .larazamy, 
działa w len „uosób. ie  całkowicie 
odbiera apetyt

Wszystkie powyższe produkty źle 
odbijlją si« na ludzkiem tdrowki 
Jeśli natom rst eh >dżi o bezpieezeń* 
ctwo pasażerów załóg' okrętów naj* 
bardziej obawia się takich towarom 
jak proch strzelniczy, nitrogliceryna, 
witryol. amoniak płynny; przewożę* 
nie tych towarów jest o tyIe niebez* 
nieczne. ie  parę kropli, czy ziarnek 
wystarczy na to, by wywołać wielki 
pożar, wot'ec którego na pełnem mo= 
rzu niema przecie ratunku.

W kilku wykwintnych lokalach 
Londynu umundurowano kelne­
rów w taki oto oryginalny spo­
sób: beret, frak i najmodniejsze 
obecnie t. zw. oxfordzkie panto- 

fony.

NIE MOŻNA. MÓ WIĆ...

w swym okręgu wyborczym, za­
pytał któryś z wyborców pod­
czas wiecu sprawozdawczego

—  Jakto, więc ciągle na wa- 
Racjach?

—  Coż pan chce, żebym robił 
w izbie —  odpowiada strapiony 
poseł nrzeciez lam me możno 
już mówić.

Francuska izba posłow na 
wniosek J Barthelemy powzię­
ła uchwałę, której mocą czas 
przemówień poselsRich iest ści­
śle ograniczony i niezawsze ma 
się prawo zabierać g!t>s Niektó­
rzy posłowie żałują juz dzisiaj 
tego, że się tak szybno zgodzili 
na zmianę legulaminu 

Jednego z posłów, bawiącego

—  Co pan tu robi?
—  Zgu... biłem klucz
—  Gdzie?
—  Tam, pod kamienicą.
—  No, to poc > go Pan tu szu ha?
—  Panie stojący, powiedz p an sam: jak ja łam mam pociem- 

ku szuroc, bez latarni.



Hole uszanowanie’ 
po tybetańska
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Z  kra ów egzotycznych

Życie Kobiet w  Urugwaiu

Nieucywifizowane grupy etnicz­
ne Az'i mają szczególne sposo­
by powitań Tybetańscy górale 
np. wyrażają sobie uszanowanie 

przez pokazywanie języka.

Cudna siolica Urugwaju — 
Monte*video — ma to do siebie, 
że gdy u nas wszyscy marzną 
mimo ciepłych futer i pieców, 
rozgrzanych do niemożliwości — 
lam cudnie grzeje słonko, każą* 
ce zapominać o najdotkliwszych 
nieraz troskach i kłopotach dnia.

Kobiety urugwajskie są o so» 
bie jaknajlepszej opinji. Sądzą 
one, że mogłyby służyć jako 
wzor i przykład dla kobiet całe* 
go świata. W dużym stopniu po* 
gląd to słuszny, szczególnie, gdy 
chodzi o stronę fizyczną.

Kobieta urugwajska — to mie* 
szanina wielu ras: jest w niej
krew hiszpańska, włoska, fran* 
cuska — z domieszka indyjskiej 
i maurytańskiej. Może temu wła* 
śnie należy zawdzięczać, że to 
kobiety piękne, o ujmującej twa* 
rzy dziecka. I europejka ma nie* 
raz taki wyraz twarzy, lecz ginie 
on prędko pod brzermeniern tru* 
dnego życia.

s a g y  mam

Piękna Seleno po sooiiec' u
Kazańscy pisarze przerobili Offenbacha

Dowiadujm y się, że człon­
kowie związku pisarzy drama­
tycznych w Kazaniu, niejacy S. 
Zabcłotskij i M. Rochman na­
pisali nowy tekst do operetki 
Offenbacha „Piękna Helena", 

Według „dramaturgów" ka­
zańskich, rzecz się dzieje w Pa­
ryżu w środowisku wyższej e- 
migracji rosyjskiej.

Sowiecka prasa podr- 3, źe 
wydział artystyczny

„Tat- głów - polit - proś w sta'
(to znaczy: główny tatarski 
wydział polityczno - oświato 
wy) akceptował w zupełności 
nową treść .Hejeny oraz wya­
sygnował dość znaczne sumy 
na wystawienie operetki w ka 
zańskim Wielkim Teatrze, 

Szczęśliwi Rosjanie ujrzą
więc „Piękną Helenę"... po ka- 
zańsku!

T e ś ć  T u t a n k h a m e n a  
F a r a o n  E c h n a t o n

Zalesienie z samolotu
Oddziały lotnicze wojsk amerykań 

ik ich  na wyspach Hawajskich urzą­
dziły jedyną w swoim rodzaju próbę 
zasiewania przy poirocy samolotów. 
W  danym wypadku chodziło o zalesie­
nie obszarów zniszczonych przez o- 
g ie f, których atiew ręczny był niemo­
żliwy i  powodu bardzo niekorzystne­
go 1 trudno dostępnego gruntu

Na zasiewy z samolotów wybrano 
deszczowe dnie, w czasie których roz­
miękły grunt łatwo przyjmował ziar­
na Trzy samoloty rozrzuciły 24 wor­
ki nasion, które doskonale się przy- 
jęłT.

N i e z w y k l e  s e n s a c j s  m o d y  
w y s n a c h  F i l i p i ń s k i c hn a

To też europejczyk na ulicy 
Montcvideo czuje się — gdy cho* 
dzi o wrażema wzroKowe — jak 
w kraju zaczarowanym. N gdzie 
nie spotka się tak przecudnych 
oczu; nigdzie niema tak św.et* 
nych tualet. Elegantki tutejsze 
ubierają się oczywiście w Pary* 
żu w najlepszych magazynach.

Życie takiej damy światowej 
zaczyna się w sposób dla nas nie* 
zwykły: ledwie opuści młode
dziewczątko pensję szkoły klasz* 
tornej, już prześladują ją oczy 
rozmiłowanego młodziana. Na* 
razie towarzyszy on jej na prze* 
chadzce w przyzwoitej odległo* 
ści; śpiewa wieczorem serenady 
pod drzwiami swego ideału; cze* 
ka cierpliwie, aż rodzice, widząc 
stałość uczuć, pozwolą mu prze* 
kroczyć próg swego domu i bedą 
pobłażliwie patrzeć na zalecanki 
swego przyszłego zięcia.

Taka próba ogniowa zakocha* 
nia trwa jednak długo, całe lata. 
Gdy zapytano lakiegoś urugwaj* 
czyka, zaręczonego od lat 10, ma* 
jąceg-o świetne stanowisko, dla* 
czego się nie żeni, odpow ledział: 
„teraz wiem, gdzie spędzać wie* 
czory, bo chodzę do naizeczo* 
nej; dokadbym chodził, gdybym 
się ożenił?"

Po ślubie jednak obywatelka 
Urugwaju tra-ktuje swe ohowiąz* 
ki bardzo poważnie, zrywa z ko* 
kieterją, porzuca przechadzki z 
przyjaciółkjjni, oddając się wy* 
chowaniu dzieri. Kobieta zamęż* 
na tutaj ani nie przyjmuje, ani 
nie odwiedza mężczyzn, nikt się , 
do niej nic zaleca, staje się ona 
rozsądna i ostrożna; rozrywki na 
plaży, podziwianie tualet i po* 
zwalanie na podziwianie siebie 
po ślubie należą dla niej do prze* 
szło^oi bezpowrotnej.

Moda —  to władczyni fantasty czna, a w każdym kraju i w każ­
dym nar odzie ma inne wymagania Tak np. młode dziewczyny 
ze szczepów malajskizh, zamieszkujących wyspy filipińskie — 
aby się upiększyć, każą sobie w powyższy sp -sób wypiłowywać 
zęby górne — dolne zaś zabarwiają na czarno.
Dodajmy jeszcze —  łe  na Filipinach moda wymaga dziurawie­
nia uszu i wkładania w nich dn - żych kawałków drzewa —• a bę­
dziemy mitć skończony obraz elegantki rnahij skiei

Szkota 
miłości i m ałżeństwa

W  bieżącym półroczu na u* 
niwersvtecie w Bostonie zapro 
w adzono nieznane dotąd w 
świecie wykłady dla studen* 
tek, które mają na specjalnym 
wydziale zdobyw ać wiedze, 
potrzebna w m ił°sti j malzeń* 
stwie. W ydział ten obejmu>e 
kurs trzyletni, po  jego  ukoń­
czeniu studentka wiedzieć iuż 
będzie wszystko, co  jako przy 
szła małżonka wiedzieć powin 
na.

Na ten wydział przyjm ow a­
ne są tylko
młode kobiety od 18 d o  25 łat;
obowiązk'em  ich jest chodzić

ZA P R O SZEN IE

na wrvkłady 12 profesorów  czy 
profesorek, a pod koniec pół* 
rocza z rzeczy wysłuchanych 
składać egzamin. Po ukończę 
niu studjów  uniwersytet wy* 
aaje specjalny dyplom. Dy­
plom ten nie daje coprawda 
naukowego tytułu „doktór", 
lecz uprawnia właścicielkę do 
umieszczenia przy nazwisku 
dwu liter C. B.; są to pierw* 
sze litery angielskich wyrazów, 
„dyplom owana narzeczona".

O to  tytuły już odbyw ają 
cych się na tym wydziale wy 
kładów: m iłość i małżeństwo, 
nauka gospodarstwa dom ow e 
go, wychowanie dzieci, sztuka 
kucharska, historja wyzwolę 
ma kobiety j t, p.

to jedna z najciekawszych postaci historji Egiptu Ostatni poto­
mek potężnej XVIII dynastji postanowił zmienić religję panu­
jącą w Egipcie. Kazał zamknąć wszystkie stare świątynie — 
i zbudować nowe —  na cześć jedynego Boga-Słońca. Reforma 
ta me utrzymała się. Po śmierci faraona Echnatona na tron 
wstąpił mąż jednej z jego córek — Tutankhamen. Przy tym sła­
bym władcy wybuchła rewolucj a religijna— przywrócono cześć 
starych bogów —  a nowe świątynie zburzono. Nawet grób fa­
raona Echuaiona i jego ^uimja zostały zniszczone doszczętnie,

Związek Zawodowy Ulicznych Sprzedawców Gazet m. st. 
Warszawy prosi usilnie wszystkich bez wyjątku gazeciarzy 
o bezwarunkowe przybvme na walne zgromadzenie gazeciarzy 
m Warszawy, mające się odbyć punktualnie o godzinie 6-ej 
wieczorerr w niedzielę dnia iO-go października r. b. przy 
ulicy Wolskiej Kr. 54, mieszk- 2, piętro pierwsze.

Na powvższem walnem zgromadzeniu będą omówione i 
postanowione wielkiej wagi następujące postulaty gazeciarzy: 

1, ażeby nad chłopcan" była roztoczona należyta opieka,
2, ażeby stacje nie stały obok siebie za blisko, 
2, ażeby opłata za miejsce b>ła zmniejszona do stopy 

przedwojennej, 
4 ażeby podatek obrotowy albo był zupełnie skasowany, 

lub pizynajmiuej mógł być opłacany od zarobków tylko nie zaś 
od całego obrotu, 

5. ażeby gazeciarze mogli opłacać świadectwo przemysło­
we piątej kategorp, zamiast, jak dotychczas, czwartej.

6. wolne wnioski.
Spełnienie tych naszych żądań uzyskamy tylko wów­

czas, k'ed> wszyscy jak jeden je poprzemy. 
Niech więc nie zabrakną nihogo, niech stawią się na 

powy/sze zebranie wszysc*, komu leży na sercu lepszy byt 
gazeciarzy.

\ oiscie na salę tylko za okazaniem bądź karty magistrac­
kiej, bądź książeczki członkowskiej Zw’‘ązku.

ZWIĄZEK ZAWODOWY 
ULICZN5fCH SPRZEDAWCÓW GAZET 

m. st. WARSZAWY.

Trzeba umieć cierpieć, 
rby być p.eknym

ii usiał wycierpieć ten Japoń­
czyk. zanim utrwalono mu na 
ciele arcydzieło szt':ki tatuo­

wania.
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N & j . . .
Rewja rekordów warszawskich ABC
Największy, najmniejszy, najgrubszy, najcieńszy 

Dziś zabiera głcs

Najmniejszy mężczyzna Warszawy 
p. Boicio Kamiński

Poczynając ud dziś, „ A B C " w sze- 
r g j numerów przedstawi swym C zy - 
leln.kom całą galerję osobliwości 
warszawskich, A  w ięc: największego 
m ężczyznę, największą kobietę, naj­
grubszego, najgrubszą... i ł. i. i t. d. 
Dzts zaczyna najmniejszy mężczyzna  
Warszawy, p Boicie Kamiński.

Nie ulega wątpliwości, że 
najmniejszym mężczyzną w 
Warszawie iest p. Bolesław Ka­
miński. znany artysta scenicz-
ny-  , •Pau Bolesław, popu'ami.:
zwany przez swych kolegow 
bok iem  jest wzrostu docho­
dzącego do jednego metra, u- 
żywa 29 numer kołnierzyka, 6 
numer (dziecinny] bucików, na 
garnitur potrzebuje 1 metr ma- 
terjału, a jada połowę tego, co 
spożywa dorosły człowiek, mi­
mo, że liczy przecież już 24 
wiosny.

Najmniejszemu mężczyźnie 
Warszawy, zamieszkałemu na 
ul. Bednarskiej 31 m. 10 u zna­
nego i cenionego artysty dl a- 
matycznego p. Z, Stróże wskie- 
go —  złożył wizytę przedsta­
wiciel ,.ABC".

— Słyszeliśmy, te  zaangażo­
wała pana jedna z paryskich 
wytwórni filmowych?

— Tak. Narazie ieszczt po­
zostaję w „Eldorado” , następny 
program, prawdopodobnie w 
„Qui pro Ouo", a potem — a 
zda.,, do Paryża!.-

—  A  nie myśli pan się żenić1
i— wtrącamy badająco.

N ajgorx»i u* dniu werorałszym 
w yszli rwo., nnicy m urarnwa, czyli 
tak rwanych tvpów murowanych, da­
jących w teorji zvski małe ale nibv 
pewnr przy stosunkowo dużym wkła­
dzie kapitału.

W crorai t< m urr końsk'e łamały się 
przeważnie jeden po drugim, niby 
•ta-* udery.

I był naturalnie płacz ’  zgrzytanie 
nębow, choć nrci -zc.no się, że dxiś 
może byt lep c)

Oobra. bardrc dobra jesl nadzieja 
erb rew przysłowiu matka n iekon ieczn i 
głupich lecz prze dew izy  stkiem go­
łych . A. c z y i każdy goły musi być za- 
raz  g łu p i/

I 806 zl. 240C mir Płoty
II Bina 2) Rosenfels, 3) Trębacz, 

4) Polish CoL Tot. 59 J- it 13 1 11 
złotych.

U , 900 z l .  1100 mtr
1) Demagog, 2) Dereń 3) A rno 4) 

Essaul 5) azz-band, 6J Dola. W 
1 _n. 9 i poł s. Tot 96 zł., fr. 32 20

III 2100 mir., 200 zl.
1) Edynburg, 21 Ułan, 3) Monitor. 

W  , min 19 i p ł s. Tot. 24 zł.
IV 1600 mir. 1000 zt.
1) Eden, 2) Luba, 3) T oo-good , 4) 

Jeatiette.
v 1100 mir., 900 zl.
1) Fryne, 2) Chum, 3] Promienista, 

41 Feliin, 5) Happy Jack, 6) Eeaille 
Blond. W  1 m. 9 i pół aek. Tot. 60 
zł., fr 17 i 14 zł.

V7, 1600 mir., 700 zt.
1) Cerberus, 2) Easzystka, 3] Haj- 

taczka, 4) Sanda, 5) Durban, 6j Z y - 
tuska, 7) Granat, 8) Derwisz. Tot. 46 
z ’  ir 21, 37 i 2 / zł.

VII. 1100 mir., '000 zl
1) Dimple, 2) Wulkan, 3) Florestan. 

T -t. "'O zł.
V III. 900 z!.. 2100 mir.
1$ Cymbarka, 2) Promienny, 31 

M unrnn, 4) Dum ry. W 2 m. 18 s. 
Tot. 32 zł., fr. 18, 28 zł.

•laki będzie dzień dzisiejszy*
Czy spełni przewidywania? Zoba­

czym y za kilka godzin.
Tymczasem stwierdzamy iż dzisiej­

szy korow ód koni powinienby przesu­
nąć się w  tat 'm  oto szeregu:

I C arycj Iwo.
II Gnliałh, Irun.
rIi Ten. NabcL- Berccuse,
I\ . Aurora, Eskorta, Egaree.
V. Bajka, Siei heros, Diauolo.
VI. Buława, hordham. Herkules.
VII. Cicero, Dunaj, Roksana

—  Hm.., Narazie tylko myślę 
o tem... zastanawiam się jaką 
wybrać za żonę małą jak ja, 
czy dużą...

—  I nie żal panu będzie opu­
szczać nas?

—  Trochę tak. Mam dwuch 
braci i jedną siostrę —  nie ta­
kich malców jak ja —  tęskno 
mi za mmi będzie,,.

Pan Bolesław Kamiński ma 
już za sobą sześć lat pracy na 
scenie. Zaczął przed 6 laty w 
łódzkiej „Bagateli” , rotem goś­
cił we Lta owie, Poznaniu 
stamtąd zaw itał na staie do 
Warszawy.

Program  pierwszego
III tygodwa lotniczego 10.10 1926 r.

W  niedzielę, dn 10-ge pr dzierniha, 
j Jco w pierwszym dniu „III Tygodnia 
Lotniczego", odbędzie się o god 19 
rano urocz} ste nabożeństwo w Ka­
tedrze Św. Jana, które celebrować bę­
dzie ks. Kardynał Aleksai der Kai.ow­
aki. Kazanie wygłosi ks. Kanonik Szla 
go w ski.

O godzinie 12-ej w pcl. odbędzie się 
w sah sesjoialnej Rady Miejskiej Uro­
czysta Akademja Lotnicza na którą 
przybędzie p. Prezydent Rzpltej.

Program Akaderaji przedstawia się 
następująco: odegranie „Hymnu Naro­
dowego" po przyjeżdzie p. Prezyden­
ta, otwarcie Akademji przez p, Baliń­
skiego, prezesa Rady Miejskiej, na­
stępnie zaś przemówienia: p. j rezesa 
Zarządu Głównego L O. P. P. b. pre- 
mjera p Ponikowskiego, szeia dopur 
lamentu Lotnictwa Mm Spr Wojsk, 

ulk. Rayskiego oraz p. Jerzego Fal- 
iewicza.
W łrugiei części programu kpt. Or­

liński wygłosi odczyt o swym wspania­
łymi raidzie Warszawa — Tokjo — 
\‘ urszaws

6) godz. 2 -ej pp. odhęaą się na polu 
Mokotowskiem wielkie Manewry Lot­
nicze.

f-ku

SAMOLOT KPT. ORLIŃSKIEGO WY­
STAWIONY BĘDZIE NA WIDOK 

PUBLICZNY.
Słynny samolot I pt. Orlińskiego, 

historyczny już dziś Breguet 19-ty wy­
stawiony będ/ie n_ widok publii zny 
podczas „III Tygodnia Lotniczego".

Dzięki uprzejmości akademików a- 
para* kpt. Gi lińskiego umieszczony 
będzie na terenie kawiarni „Łobzo- 
wianka" w A ! Ujazdowskich, gdzie 
każdy za drobr.ą opłatą będzie mógł 
obejrzeć skrzydlatego rumaka, który 
przeleciał nrd trzema częściami świa­
ta: Europa, Afryką i Azją. Zaznaczvć 
bowiejn należy, iż aparat kpt. Orliń­
skiego jest tym samym samolotem, na 
któ rym putk Rayski przeleciał nad 
Afryką, w swym wielkim raidzie ze­
szłorocznym. Przed wyruszeniem do 
Tokjo zmieniono jedynie silnik, wsta­
wiając nowy.

Aparat będzie można oglądać już od 
dniu 10 października.

HOJNA OFIARA P K. O.
Prezes P. K O. p. Scbmidt przeka 

zał na rzec . L O. P P. 1000 zt. jako 
ofi rę n. K. O. na III Tydzień Lotni­
cza jednocześnie zaś zezwolił na

sprzedawanie nalzpel' przez P 0  
jako dopłat do wszelkich tranzakcyj, 
zawieranych za pośrednictwem tej it - 
stytucji. Jednocześnie preze* Schmidt 
udzielił organizatorom „III yj?odnia 
Lotniczego" wybitnej nomocy tecł niec­
nej. Akcją zajęło się b. żv to kolo 
miejscowe z p. prezesem Ol.imer-Zay- 
dłem na czele.

„III TYDZIEŃ LOTNICZY A NAU­
CZYCIELSTWO.

Liga Obrony Powietrznej Państwa 
wystosowa’ a dc ogółu nauczycielstwa 
odezwę, w której wzywa do popart ia 
akcji III Tygodnia Lotniczego" przez 
organizowanie na terenie szkół odczy­
tów i pogadanek o zna :z niu lotnic­
twa oraz □ działalności L. O. P. P.

Niezależnie od omawianych imprez
Erzez cały przeciąg „III Tygodnia 

itniczego" odbywać się będzie spr~e- 
dai nalepek L. 0. P. P. w instytucjach, 
uizędach, szkołach i t. p„ jak również 
pobieranie dobrowolne duplat przy 
rachunkach i dokumentach w przedsię­
biorstwach handlowych, przemysło­
wych, barkowych, państwowych i ko­
munalnych.

G siitizM  M poboroaych
Już 14 b. m tegoroczni po­

borow i, zaopatrzeń uprzednio 
przez P. K. U. w dokum enty 
podroży , na których uw idoez- 
niona jest marszruta i pułk 
m acierzysty —  zamienią ostat 
m uścisk z rodziną j n ieco za­
trwożeni, stremowani, z b ją  
cem sercem, stana przed mar* 
sowem  obliczem  „m atki kom- 
panji” , w szechpotężnego od 
tej chwili ich w ychow aw cy —  
pana sztabow ego sierżanta, 
bądź wachmistrza

Niewątpliw ie jest to  mo* 
mant przełom ow y w życiu ka 
żdego poborow ego,

Zatrzęsą się nagle łydki, ro­
zum uleci w  pięty, człek stu* 
m anieje i sam siebie nie por­
zną.

A le to będzie trwać tylko w 
pierwszym  okresie szkcly  re< 
kruta. czyli jakieś trzy tygo­
dnie.

T e  właśnie kilka tygodni de 
cydują najczęściej o p óźn ie j­
szej służbie 

Jeżeli rekrut „m atce kom* 
panj. w yda się dyscyplino™ a 
ny, kam y, roztropny, ruchli* 
wv, czu jny i dzielny —  to re 
szła pójdzie  już jak z płatka i 
cała służba w yda się fraszką 

N atom iast źle będzie, jeśli 
człek dokumentnie zbaranicje.

Pośm iewiskom  nie będzie 
w ówczas końca, a jak się ja ­
kie przezwisko m e daj Boże—  
człeka przyczepi —  to  najczęś 
ciej zostanie przy nim d o  koń 
ca służby.

T e d y  należy, m im o trzęsą­
cych  się łydek, trzym ać Sie 
dzielnie, nadrabiać miną i 
strzec się jak ognia pierwsze­
g o  raportu.

W ogó le  rekrut musi sobie 
wbić do głow y dwie naczelne 
dewizy. Pierwsze to —  „grunt 
się nie przejm ow ać” , druga —  
„gdy  trza. to się spieszyć i gdy 
trza to  czekać” .

Jednocześnie należy na pa« 
mięć się nauczyć treści art. 
art. 1 i 2 postanowień wstęp­
nych o  podstaw ow ych ob o  
wiązkach i prawach szerego 
w ycb, l tóre pow iadają:

—  W o jsk o  narodow e siła 
państwa, będąca ochroną i o  
stoją niepodległości ? wolności 
R zeczvpospolitej — będzie po 
wsze czasy podlegać opiece 
N arodu.

—  Żołnierz jest obyw ate­
lem. na którym  spoczyw a 
szczególny obow iązek bronie­
nia O jczyzn y  i gotow ości każ 
dej cii wy i oddania życia w 
Jej obronie.

— W  szczególności winien 
on służyć na w zór m iłości O j­
czyzny i honoru, pełnić zawsze 
wiernie i uczciw ie służbę naro 
dową. b y ć  dbałym , sprawieali 
wym  dow ódcą, opiekunem i 
wychów awcą podw ładnych 
żołnierzy, posłusznym  i odda­
nym podw ładnym , szczerym  i 
doskonałym  kolega, oraz żvcz 
li wym w spółobyw atelem  całej 
ludności, której praca i patrjo 
tyzm  są warunkiem siły woj* 
sks

Kto dobrze zrorim le  te kar 
dynalne m aksymy, ten w w oj 
sku nie zginie, nrzeciwnie 
d o jść  m oże do takich rezulta* 
tów, akie nawet mu się dziś 
nie śnią.

Praktycznych tych uwag kil 
ka kreśli wam stary żołnierz.

Łatlne prscendki
Miło je brać, ale nie bardzo bezpiecznie
N iem łody, bo  lat 70 liczący, 

ale obrotny Jan Łukasik, przy 
chodząc z pom ocą małżonkom  
Janowi i Rozalji Zielińskim,

U r o d z a j  na b e r ó w k !
Przed  tygodn iem  3 zł. 

dz iś  ty lk o  1.20 z& garn iec
Z powodu pęknych pogód 

obecnych borówki miały świet­
ny urodzai. Jest ich też takie 
mnóstwo, że tanieją z dniem 
każdym, gdy więc przed tygo­
dniem jeszcze żądano w detalu 
po 3 zł. za garniec, a sprzeda­
wano po 2 zł 50 gr. za garniec, 
obecn‘e cena znacznie spadla. 
Żądają już tylko 2 zł., a sprze- 
dają za 1 zł 50 gr., a nawet 
dają za 1.50 zł. a nawet przy 
wzmożonej konkurencji za 1 zł 
30 gr Tę ostatnią cenę wywo­
łują niektórzy sprzedawcy, ob­
chodzący podwórza z towarem

w Błoniu udzielił im wiosna 
1924 roku pożyczki 600 m i!v*  
nów  marek, licząc sobie ud tej 
sumy procenty dość wysokie. 
2 kwietnia 1925 roku uzyskał 
od  Zielińskich zobowiązania 
w ekslowe z ich podpisami co  
do zwrotu tejże pożyczki na 
sumę 509U złotych.

G d y  w  hpcu tegoż roku wy 
stąpił do  Sądu Cyw ilnego i 
chc:al od Zitlińskich wy'ciąg* 
ną< tę sumę z Kosztami za p o ­
średnictwem komornika, Zie* 
lińscy zaskarżyli go  ze swej" 
stiony do Sądu karnego o li* 
ch w ę  dow odząc, że procent 
składanyr pobrany- przezeń wy 
nosił do  40 proc. miesięcznie

Sąd okręgow y w osobie sę­
dziego M aślankiewicza przy 
udziale apl M odzelew skiego 
na wniosek podprokuratora 
Goldszteina w trvbie uprosz* 
czon\m  skazał Łukas.ka za h* 
cbwe na dwa miesiące aresztu. 
M iędzynarodow y kongres

sh le n b id  Oiterja Luxenburg]
________________ Początek o  4-tej w.

Dziś

Colieen M a c re
w świetnej tragikomedji jako

urocza lrcr?łi 113

llf s ifj 1o e  n ieb ie  lałtiMT
Nieznana ofiara pod 

kołńml paro ii/ozu
W czoraj o godzinie 2 popo­

łudniu na stacji Warszawa 
Wschodnia na przejefdzie ko­
ło ulicy Odjazdowej manewru­
jący parowóz numer 16, pro­
wadzony przez maszynistę Ro- 
„zko, najechał na przechodzą­
cego po trak' le kolejowym 
człowieka niewiadomego naz­
wiska, przypuszczalnie lat 45, 
łysego blondyna z dużen 
blond nieco rudawemi wąsami, 
ubranego w ciemną marynarkę, 
szare spodnie, w butach z cho­
lewami.

(dalba ze szKcrMm
Z ?s łu g i le k a rz y

Praca personelu tych zakładów >a- 
ftitarnych, które letrą ofiary szaleją­
cej epidemji szkarlatyny zasługuje na 
,em większe uznanie, ii | ersonel ten 
it-nął do walki ze szkarlatyną w li­
czebnej ilości zupełnie nie zwiększo­
nej.

•Tak się dowiadujemy od Naczelnika 
Urzędu Żdrowia p. dr. Boguckiego, 
ma in w najbliższym czasie zwrócić 
aię do Prezydenta miasta o wyrażeń e 
uznania lekarzom i pielęgniarzom za 
,ch ciężką i piełuą pośw.ęcenia pracę 
dla społeczeństwu

S t r a jk  w  fa b ry c e  
B r c w n  B o v e r i

8 października za3traikowało 
4C robotników w  jsdnym z od-* 
działów zakłcJów elektrycz­
nych „Brown l3overi" w Żych­
linie.

Przyczyną strajku jest od­
rzucenie żądania 50 proc. pod­
wyżki płac. W  związku z tem 
wszyscy pozostali robotnicy o- 
mawiane fabryki w sobotę, 9 
b m., rówi tez porzucm pracę.

Zatarg magistratu 
z prace wiiiKami
W  sobotę, 9 października, o- 

kręgowy inspektor pracy, p. 
Bohuszewicz i naczelnik wy­
działu M. P. i O. S. p. Łlanow- 
ski przyjęci byli przez p p’ m 
zydenta miasta Inż. Wład. Ja­
błońskiego w sprawie zatargu, 
jaki wyniki mi ?dz.y magistratem 
i pracownikami miejskimi o 13 
pensję, obniżenie płac etc.

W wyniku konferencji p. 
prezydent miasta zapowiedział 
wyłożenie na piśmie stanowis­
ka magistratu w tej sprawie. 
Niezależnie od tego M. P. i O. 
S. porozumie się w U j kwestji 
w poniedziałek z Min. Spraw 
Wewnętrznych.

Czyfenlki rządowe pnezymią 
wszell le starania w celu poko­
jowego załatwienia zatargu, na­
dzieje jednak na to nie są zby{ 
wielkie.
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PROGRAM KIN

ua niedzielę- dn. 10 b. m. 
Ś R Ó D M I E Ś C I E .

APOLLO (Marszałkowska 106, tel 
18 72

„ Hrabina Mar,ca", dobrze znana o- 
peretka, sfilmowana z udziałem Vł- 
vian Gibson i Harry Liedtke.

COLOSSEUM (Nowy Świat 19, tel. 
206 561.

, Ma!y kapral" (Napoleon), w rolach 
głównych Izobelita Ruiz i prawnuk 
Napoleona Jean Napoleon Michel

CORSO (Wierzbowa 7. te' 238-12':
„Sandy", /eden 7 najlepszych fil­

mów Fox - z ubiegłego sezonu. W roli 
głównej Madge Bellamy.

FILI1ARMON JA Jasna nr. 5.
„ Kawaler srebrnej róży" , przeróbka 

filmowa opery Straussa. \X rolach głó­
wnych Huguette Duilos i Jacąues Ca- 
telain.

MUZA (Mokotowska 73 tel. 6o-2ś).
„D jabe'ek", filii doskonale grany i 

bardzo ciekawy. W rob głównej Collen 
Moore.

PAŁACE (Chmielna 9, fel 51-14)
..Świętoszek", podług doskonałej ko- 

medji Moljera. W rolach głównych 
Liii Dagower i Emil Jannings.

PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40):
„Sandy", film ten sam, co w kinie 

„Corso".
SPLENDID (Galorja Luksembur­

ga, ul Senatcska, teł. 203-54):
„Irena". IX roi! tytułowej iwietna 

artystka Colleen Moore.
STYLOWY (Marszałkowska 112. 

tel, 260-72): „Ćzarny orzeł", prze- 
róbka powieści „Dubrowskij" Puszki­
na, jeden z ostatnich filmów Rudolfa 
Valentino.

ŚWIATOW/D (Marszałkowska lit , 
tel 138-96).

Film ten sam, co w kinie „Colos- 
teum”.

WODEWIL -Nowy Świat 43, tel 
301-90).! j, -

„Złodziej duszy", dramat osnuty na 
tle powieści Kappu, a „Zona artysty".

rolach głównych Leda Nova i H 
Baudin.

M O K O T Ó W — P L A C  ZBA=
W U J E L A .
SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 69, tel, 
134 05)

„Bracia Schellenberg" według po­
wieści Kellermana. W roli głównej 
Konrad Veidl 

TOMBOT a  (Marszałkowska 34). 
R a s te r  Keaton i mi!/on króu." oraz 

„Panienka, która zaryzykowała", oba 
filmy po 8 aktów.

LLTNA | Ho.a 38).
„Iw onka", polski film z J. Smo- 

sarską.

W O L A .
IRA (Wolska 3, te' 135-04)'
„Pełne rozkoszy", w rolach głów­

nych Betty Compson i Edmund Love.

C H Ł O D N  *  —Ż E L A Z  N 
BAJKA.
,Jndyiski grobowiec". jede: z naj­

lepszych filmói niemieckich. W rolach 
głównych Mia May i Conrad Veidt.

L UX (Elekioralna 21)
„Hrabina Paryża ‘ , sei sacyjny film z 

odziałem Janmngsa i Gaidarowa.

P R A G A .
„LOTOS" (Zygmuntowska 10). 
„Neron", dramat w 10 aktach. Nad 

program występy artystów na estr>> 
dzie.

ER\ (Inżynierska 4, tel. 116-85): 
„Czar walca", piękny film przerobio­

ny z operetki Straussa.
PLAC KR.A SIŃSKICH

FORUM (Nowiniarska 14).
„Postrach bokserów", dramat z ży­

cia cow-boyów, oraz trzy filmy aktu­
alne

C O  U S Ł Y S Z E Ć ?
T E A T R

R A D J O

R A D J O
PROGRAM 

RADJ0F0NICZNY
na niedzielę, dn. 10 b. m.

Warszawa (długość fali 180 metrów).
Godz. 16.30 — Odczy* p. t. „W i- 

na a wojna" wygłosi prof. dr. Jan 
Rostafiński- godz 1? — Program 
dla dzieci, godz. 17.30 — Koncert 
popołudniowy z udziałem o. Wandy 
Łozińskiej (śpiew) i p. Marjusza 
Maszyńskiego (rei viacje); godz 19 
— Odczyt p. t. „Historł i propagan­
dy lotniczej" wygł. r-.d. T. Garczyń- 
ski (dział Lotnictwo); godz 19.30 — 
Odczy* p. t. „Ginąca Rzeczpospoli­
ta — Niemcewicz, Zan ocki, r re- 
dro” wygł. dr. Zofia Niemojewska- 
Gruszczyńska (cyk 1 „Polska w ko 
medji" — dział „Lit* r-tura pol­
ska"); godz. 19 55 — NiJ program 
„Rozmaitości"; godz. 20 10 — Kon­
cert muzyk polskiej. Wykonawcy: 
orkiestra Polskiego Radj i pod lvr, 
Jana Dworakowskiego i M. Saleck, 
(śpiew), a) Chopin: Polonez A.-dur, 
b) Moniuszko: Uwertura do opery 
„Hrabina" wykona orkiesti_; Mo­
niuszko. Arja z opery „Halka" od ■ 
śpiewa p M, Salecki" a) Bobiński: 
Serenada, b) Chopin; Nokturn c) 
Paderewski; Pieśń wędrowi a i no­
kturn wykona orkiestra; a) Moniu­
szko: Elegja, bj Grossman: Czar­
dasz z opery „Duch wojewody" wy­
kona ork.estra; a) Chopin: Marze­
nie, bj Karłowicz: Zawód, c) Opień- 
ski: Czasem, dj Marczewski: Sen-- 
idśpiewa p. M. Salecki; a) Rybicki: 

Kartka z albumu (Jej obraz), b) Ła­
da: Kujawiaki, wykona orkiestra.

RADIO ZAGRANICĄ.
Monachjam, 485 m. — godz 20 —f 
Wieczói wagnerowski, w programie 

uwertura i wyjątki ze „Śpiewaków no­
rymberskich", odczyt o żvi_iu Wagnera 
Joachima y. Dełbrucke „Tristan i I roi 
da" uwertura i śmierć Izoldy „Walku- 
rie pożegnanie Wołana i święto 
ognia.

Medjo^an, 320 m. — 21 12 — Kon­
cert w programie M< uorber Themas 
„Mignon" Massenet, Puccini (Manon 
Lescaut). Rossini: „Cyrulik sewilski"; 
godz 23 — Jazz-band.

Rzym , 425 ra — godz. 10.30 — Ora­
torium niedzit.ne godz. 17.30 — Jazz 
band hotelu Russia; godz. 21.15 — 
„Tosca" opera Pucciniego

Wiedeń, 53* ra. — god::. 16 — Kon­
cert popiRudniowy, wyjątki z utworów 
Wildteufla, Wagnera Gounoda, Grie­
ga i in.; godz — 20 Podwójne sam )- 
hojstwo" wodewil luaowy w 3-ch ak­
tach, I

WIADOMOŚCI RADjOWE
„MARJA" ST V] KOWSKIFGO 

3RZE7 R A n.m
W ponieJziatek, t. j. dniu 11 b. m., 

radiostacja warszawska nadnie operę 
„Marję" Statkowskiego w wykonaniu 
artystów opery.

Partję tytułowe wykona n. Zb uńska- 
Ruszkowski, -raz on Igna y Dygas, 
M. Palewicz-Gole je orski i R Wiaga 
Akompanjować będzie p. H, Zaleska.

TEATR DLA ROBOTNIKÓW I ŻOŁ­
NIERZY.

Istniejąca od roku 1918 placówka 
kul* urr Ino artystyczna p. n. „Scena 
Polska" Pierwszy w Tolsce Teatr Ru­
chomy (Sekretarjat; Warszawa, Krak 
Przedmieście 30), Która ma na relu 
szerzenie rodzimej kultury scenicznej 
wśród warstw robotniczych i wojska, w 
sezonie 1926—27 r. rozpoczyna swoją 
działalność na szerzsą skalę.

Na stanowisko dyrektora placówki 
w sezonie bieżącym powołano Leona 
f  erencowicza, na kierownika literac­
kiego prof. K. Krzyżanowskiego na 
kier wnika artystycznego Wł Stasz- 
kowskie (o (art teatru „N arodowego").

Ponadto nrzy „Scenie Polskiej" ist­
nieje Rada Artystyczna, w skład któ­
rej wchodzą: M, Limanowski (Kier. bt 
inst. „Reduta"), Br. Rostkowski, b. dy­
rektor teatrów miejskich, ppułk. R. 
Kwiatkow ski, poeta, literat Mjr. J 
Śłiwowski, kier Wydz Ośw, Kom. Mia 
st* M. Pianowski baletmistrz zesp. 
A Pawiowej, W. Małkow iki, kierow­
nik -inst—ktor Zw Teatrów Pomor­
skich. N na NioviH kier, szkoły sce- 
n czno fPraewei, J. Cierniak redaktor 
Teatru „Ludowego", E Kauer, w. 
prez. Zjedn, Stow Polsk., M. Wojtkie­
wicz — inżynier.

Depertuar obejmuje przeważnie sztu 
ki ludowe.

S P O R T
PIŁKA NOŻNA

SPOTKANIE WARSZAWA — 
POZNA N.

Dzisiejsze spotkanie rep.rexeftł»'ii 
powyższych miast rozegrane zostanie o 
godz 3 miu. 30 na boisKu na c-y..,.. 
sach

Skład drużyny warszawskiej będzie 
następujący; |

Eramka — Gross (Polonia); obrona; 
— MiączyńsKi, Butanów II (Polonia); I
Eomoc — Soboli (Legja), Loth 1, I 

oth IV (Polonia); atak — Bulanow ( j 
(Polonia), Jung (Warszawianka), 
Lańko (Legja), Grabowski, Krygier 
(I Jonia).

Drugi garnitur Warszawy, który w 
dniu dzisiejszym rozegra zawody w 
Katowicach z reprezentacja Górnego 
Śląska, jest dużo słabszy, tik, że o ile 
w spotkaniu z Poznaniem Warszawa 
mozę liczyć n » zwycięstwo, to wynik 
spotkania w Katowicah \» ypadnie za­
pewne na korzyść gospodarzy.

KOLARSTW O.

MISTRZOSTWO KOLARSKIE 
..SOKOŁA'

Dziś, o godz. 11 rano odbędzie się 
na szosie w Czarnej Strudze bieg ko­
larski na dystansie 107 km. o mistrzo­
stwo , Sokoła” , organizowany przez 
sekcję kolarską „Sokoła" War/z. 
Bieg jest dostępny wyłącznie dla So­
kołów okręgu warszawskiego.

LE K K A  A T L E T Y K A .
ROBOTNICZY BIEG NA PRZE! AJ.

Organ.zowanj przez Towarzystwo 
Uniwersytetu Ludowego bieg na przę - 
łaj, o puhar wędrowny „Robotnika", 
odbędzie się dzisiaj o gnoz. 13 m. 15. 
Start i meta biegu na boisku Skry

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na niedzielę, dn. 10 b. m.

WIELKI (Plac Teatralny).

AUTOMOBILI7-M

PRÓBA POBICIA POLSKIEGO RE­
KORDU DLA SAMOCHODÓW I MO­

TOCYKLI
Dziś odbędzie się „Próba pebicia 

polskiego rekordu w kategorjach" dla 
samuchodów i mo*ocvHi na przestrze­
ni 1 kim. Próba Cc będzie się na szosie 
Pułtusk—Różan. Dotychczasowy pol­
ski rekord jest 152 kim. na godzinę.

Zdobyte w dniu tym rekordy zo­
staną opublikowane przez radjostację 
warszawską i iezwłocznie po ustaleniu 
t. j. około godz. 5-ej popołudniu.

WIADOMOŚCI LOTNICZE
DROGOWSKAZY DLA LOTNIKÓW.

Władze poznańskiej L O. P. P. de 
batowaly nad wprowadzeniem w życie 
prośby De-arl nentu Żeglugi Powietrz­
nej M in . Spr Wojsk w sprawie umie­
szczenia napisów z nazwą miejscowości 
na dachach najwyższych budynków 
danych miast. Wniosek yładz wojsko­
wych zasługuje najzupełniej na uwzglę­
dnienie gdyż drobny stosunkowe wy­
datek sporządzania napisów dałby 
możność pilotom doskonalej orjenta- 
cj; o miejscu nad któreir się znajduje.

Jeżeli bowiem większe miast; ze 
swenii charakterystycznemi budowlami 
(kościoły, gmachy pubPczne) dają mo- 
cność orjentacji, to mniejsze miastecz­
ka na: re, oglądane z góry, są bliźnia­
czo podobne do siebie i nawet dla bar 
dzo wytrawnego lotnika, trudne do 
rozpoznania. Ważnem atem jest, by 
w napisy na dachach domów zaopa­
trzyły się nietylke .niasta i miasteczka 
ale również wszystkie wsie i osady 
Inowacia ta wprowadzona już na ca­
łym Zachodzie, szczególniej pożądana 
jest u nas, gdzie odczuwamy d /tkliwy 
brak dokładnych map lotniczych Spo 
dziewać się należy, że władze nasze 
wiejskie i miejskie oceniając istotną 
potrzebę zdobędą się na drobne wy­
datki sporządzania napisów, oddając 
tem olbi symią Usługę żegludze po­
wietrznej.

KONCERTY
Z FILHARMONJI.

Dziś, w niedzielę, odbędzie się pora­
nek złożony z utworów Grega. W po­
ranku weźmie udział jiatii Lucyna Ru- 
bowska (fortepian). Orkiestrą dyrygu­
je p. Ozimiński.

Na popołudniowym koncercie sym­
fonicznym p. Paweł Lewiecki grać bę­
dzie fortepianowy A-dur Mozarta Or­
kiestra pod dyrekcją p. Jerzego Bo;a- 
nuwskiego wykona piątą symfonię 
Czajkowskiego i serenadę Mozarta,

Dziś o godz. 4-ej pierwsza popołu 
dnióv. ka sezonu — świetny i arodowy 
balet L Różyckiego „Pan Twardow­
ski" z udziałem wszystkich zespołów 
baletowych z prymabalerynami Szmol- 
cówną. Szymańską i pp. Szerem i 
Blancar iem na czele. Dyryguje p. M. 
Rudnicki.

Wieczorem /opularna i melodvina 
„Trauiuta" W roli tytułowej w/stąpi 
śpiewaczka koloraturowa, p. Mechow- 
na Udział biorą ponadto pp. Orłow- 
ka, Karwowska, Dobosc Wiśniewski, 

Tokarski, Ivo, Wosiel i Szej iciowski. 
Dyzguje p. A. Dołzycki. Przedstawie­
nie uzupełnią barwne „Tańce poło­
wieckie" pod dyrekcją p. Rudnickie­
go-

NARODOW Y (Plac Teatralny).
Dziś, o godz. 4 popoł. komedja Fre­

dry „Śluby panieńskie" w obsadzie 
Sajlepszych sił teatru.

Wieczorem arcydzieło teatru miłos­
nego Alfreda Musseta „Świecznik"

Joasia — Pancewiczowa, Magdu- 
sia — Olska. Claueroche — Lesz­
czyński, Imć A ndr.ej — Orwid, W il­
helm — Solarski, Forfur.to — Żab­
czyński, Landry — Wyrzykowski, 
ogrodnik — Izdebski 
Układ sceniczny i reżyserja dyr. 

Trzcińskiego. Dekoracje W. Drabika. 
Pocz. o godz. 8-ej.

Jutro „Świecznik".

Piątkowe przedstawienie „Świeczni­
ka ' zaszczycił swą obecnością p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej w towarzy- 
st. Je p. Prezydenlowti 

W próbach pod kierunkiem reżyser­
skim dyi ki. Zelwerowicza „Król 
Edyp Sofoklesa.

LETNI (w ogrodćie Saskim).
Popołuaniu o godz 4-ej po raz pierw 

szy po cena<1 zniżonych „Córka kró­
la czekolady" z Brydzińska, Lererów- 
ną Lenczewskim Jarczewskim i Hny- 
dzińskim w rolach głównych.

Dziś, w niedzielę, i dn następnych 
pełen humoru i miłego dowcipu ,Liść 
figowy", ściągaiący codziennie tłumy 
publ” zności entuzjastycznie oklasku­
jącej znakomitą gre artystów.

Lucvna — Brydzińska Augustyna 
—Łaska, pani 1 eretti — Rotter- b:r- 
nińika, Aida Santelli — L ary* Pa- 
wińska, Mimi Gclardt — Jaroszew­
ska, Erminja Farlanda — Owczai • 
oka, Emma — Kopycińska Janina— 
Lenerówna, Fluretta — Zawadzka, 
M ;randolina — Nosarzewska, Robert 
Doriana — Różyck,, Jan Paweł 
Flandi — Hnydziński, justaw  — 
Lenczewski, Santelli — Norski, Far- 
landn — Rapacki, ifarelh  — Giel- 
niewski, Fryderyk G a’ardi — Jar- 
szewski Ludwiś — Kurnakowicz, 
generał — Myszkiewicz, Jan — To­
masik.

Reżyser dyr. E. Chaber tki. Pocz. 
o godz. 8 wiecz.

POLSKI (ulica Oboźna)
Dziś o 4 ej po raz ostatni efektow­

na, barwna „Płomienna no~
Wieczorem dziś i codzień '•tarują­

ca, pogodna komedja „Osiołkowi w  
żłoby dano.

Michalina Theronanne — Malicka, 
Vwietta Lambert — Modzelewana. 
Odetta -Grz.ywińska. Fernanda Chan 
tal—Kozłow ika, Baronowe — Mun 
clingrowa, d. Laigneu! — Szpakie- 
wiczówna, J e --y  Bullains -  Wę 
gierko Lucjan Versannes — riuszyń- 
ski, Morange — Serwiń ki, Adolf- ■ 
Krzewiński, G rw m  — Żeleński, Gi • 
raud — Zajączkowski. Reżyser — 
M Węgierko.

Pocz. o godz. 8

M AŁY (Filharmonja, ulica Ja­
sna).

Dziś trzy przedstawienia: o 12-ej w 
poludnu rekordowy „Świt, dzień i noc" 
Z Malicką i Al Wegierko. O 4 ej pop. 
aowcipna „Simona" z Mila Kamińską 
— oba przedstawienia po cenach zni­
żonych Wieczorem arcyzabawny 
„Azais", na którym publiczność bawi 
się wy śmienicie

Baron Wuriz — Junosz; Stępów, 
iki, Felik Borneret — Maszyński, 
Luguin. sekretarz barona — Mali­
szewski, Stroniboli — Staszewski, 
Ohtawjusz de Langeais — Hierow 
ski, Konstantmowicz — Dereń, Fran­
ciszek. służący — Zajączkowski, ba­
ronowa Wuriz — Sulima, Zuzanna 
Wiirtz — Li szczyńska, hrabina 
Romani — kelewicr-Ziernhińska.

Reżyser Aleksander Węgierko.
Poci. o godz. 8 wiecz.

TEATR NOWOŚCI (Ulica Bie­
lańska).

Dziś w niedz elę rewja z pdzia m 
Francardiego i Bronewskiego, 3 przed­
stawienia 5.30, 7 30 i 9-3(1
TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I 

FERTNERA (Nowy Świat 
Nr. 631.
Ślubne łoże", doskonała komedja 

F. Gandery z M. Ćwiklińska i ć  Fcrt- 
nerem eraz M. Chaveau, B. Kośi ie- 
szanką, H. Pawłowską, W. Rolandem 
i V Walterem.

Dziś o godz. 4-ej popoł. po cenach 
zniżonych „O j mężczyźni, m ężczyźni!" 
K. Zalewskiego z M ĆwikI; iską i A  
Fertnerem na czele św.etnie zgranego 
zespołu.

Prcz o godz. 8.30.
W niedzielę po raz pierwszy po ce­

nach zniżonych o godz. 4 m, ló 
przedstawieni t popołudniowe „Oj, 
mężczyźni, m ężczyźni!"

TFATR IM. FREDRY (Ulica
Śniadeckich).

Dziś Przed trybunałem sumienia" 
Emila Zoli.

O godz. 12 baika dla dzieci , Z!o/a 
perełl  u

ODRODZONY (Praga — Zyg- 
muntnwska).

O godz. 4 pp. Porwanie Sabinek". 
Wieczorem premjer i sztuki „ Wampi- 
ry" (W szponach czerezwyczajki) 
prof. Krzyżanowskiego.
TEATR NIEWIAROWSKIEJ

(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza). 
Dziś i jutro „Królowa nocy z p. Ka 

/imierą Niewiarowską w rfh główne|, 
We śród premjera przepiękne! ope. 
retki ,.Księżniczka Ilica" (Bajaren- 
brant) z p Wiktorją Kawecką w ro­
li ‘ytulowej

Dzi o (Jodz. 4.15 „Najpiękniejsza z 
kobiet" z K. Niewiarowską na czele,
POWSZECHNA (Leszno, rog 

Żelaznej).
Dziś o 8-ai „ Płomień" (W szponach 

szatana) Moliera.
TEATR „ZJEDNOCZONYCH".

(Wolska 32).
Dziś o godz 4-ej ; opoł. i 8.15 wiecz. 

grana przy stale pełnej sali przemiła 
komedja Nicodenn ego , Dziewczyna Z 
oruku („Gałganek") z pp. Tańską i 
Wojciechowskim w rolach głównych
PERSKIE OKO (Marszałkow­

ska Nr. 125).
Dziś i jutro rewja „Z ist do n*f. 

Pocz o godz. 7.15 i 9.15.

QUI PRO OUO (Galeria Luk- 
senburga, ulica Senatorska). 
Grana w „Qui pro f/uo rev ja „K ie­

dy panienki ida spać ściąga do tego 
sympatycznego teatru bardzo liczną 
publiczność.
OI.IMPJA (Ulica Marszałkow­

ska Nr. 114).
Codziennie program p t Precz z 

rozwodami", w którym p. Serafina i- 
larico zbiera rzęsiste oklaski.

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
Dziś premjera rewji p. t. „Dobrze 

jest".

MIGNON (Ulica Marszałkow­
ska 81b).

Wielka rewja aktualna: „W Pro ni* 
wolnej miłość w 3-ch częściach. Po­
czątek o 7 i 9.20.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIO­
WE DLA DZIECI W TEATRZE 

NIEWIAROWSKIEJ
O godz. 12.15 w te-trze Niewiarow­

skiej przedstawień,, dla dzieci „K ró- 
lewicz Bębenek i Królewna Lal w 
roli tytułowej utah niowana ..'•tystka
lO-o letnia Ninka Wilińska. Bilety po 
cenach zniżonych na miejscu. Kasa 
czynna cały dzień.
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Firn a nasza 
tirząd a sprzedaż' 

reKlaroot' ą:

D o  doża 74 p aźd ziern ik a  r. b .
2 0 3  sz t . F 'z n e l!  deseń. 71 1.P5 — 5 ,5 0  i 2 ,6 0  
S a m s . c  wełnianą na plas/.cze, szer. 140 ctm. . od Z t .  1©
B o s to n y  s :er. 140 ctm........................................... od „  *4
D ra p  d e  D a m es w kolor. szer. HO ctm. . . od „  15

15
20

V c ' c u js  na palta męskie, damskie............................ od Zl,
F a ie i-j t j  wełniane na ubrania męskie letnie. . od „
2 0 3  S 't .  biel'źnianvch po cen a ch  rek la m ow y ch , 
rriatecja fy  pozostałe z sezonu letniego w  c e n ie  k o s z tu .

140 Z. SLIW EH SfO  i S  łia, A lcjp Jerozolimskie 17.

Prosimy o łasKaw* 
zw id temc magazy- 

du i stwierdzeni* 
uyjątHowej oKaz.il-

4  Z  iana firma wyborowych

CIASTEK I P Ą C Z K Ó W

Z N A K O M I T E  W Ó D K I  
W Y K W I N T N E  L I K l E U y

\ >3*3: J ,  G A J E W S K I

Poznaj

Zawiadamia o otwarciu

W y t w o r n e j  K a w i a r n i

P. G A J E W S K I
136 CHMIELNA. 49

soby

S T .  G Ł « £ Ł I  i  S - K f e t

k  1
r * t

W a r s z a w a ,
AS. J e r o z o I i m s K i e  117 

T e le l e f o r k  1J7.

r m ■- reer— ” jer jgggaac i

W Y K W IN T N Y  ! Ti’ " l

Z A K Ł A D  K R A W I S Ł C K I
Przyimuje zamówienia z własnych i powierzonych mMajałów, 

orar wykonywa wszelkie roboty W zakres krawiectwa wchodzące.
Wykonanie solidne 1 punktualne, ceny konkurencyjne polecają 

rutynowani fachowcy.
Dł krojczy f. K Skwara 

W. KONDERKA I J. BĘTKOWSKI
Rysia 2 róg Marszałkowskiej

tel, 22j 62. 153

WYKWINTNE UBIORY I OBUW^
MĘSKIE DAM SKIE I ŁZiŁC.rtN E

N A  S P Ł A T Y
na bardzo d og od n y ch  w arunkach

D C M  T O W A R O W Y  K U R C A N

DŁUGA 50.

P O FIEK IE

P 8 M S S

D A M S K IC H  wielki wybór
Najnowsze fasony paryskie i 

wiedeński.*.
Własna wytwórnia 130

!OZOMKSPfl i Ml? ul Jeiozotfrńska 21
- 4

75K7

V  b  1

IPOGOTOW IE KKAW IECFIc Masż-zniszezuny garnuUi!
Chcesz wyglądać elegancko—dzwoń tel. 406-81. Koszt za'edw:e 3 zł 

Tam*- prann*, farbowani' Siłowanie, teperacje i przeróbki. 131
;  lEEHEUKSBStSSB-,

B

__________ WARUNKI BARDZO D0GGn N E . -------------------
U B I O R Y  m ę s K ie .  D u i y  w y b ó r  F U T E R

t p e c j a l n y  d z l a l  - d a m s K ic h

i r. ALABASTER
Ega, od r. 1906. EleKtoralna 13. Tel. 19~-Có.

Dr. M . R e g ć lm $ h
Choroby weneryczne, płciowe 1 skórne 
przeprowadził się na ul. Złotą Nr. Ib 
teL 140-19. od 4—9 wiecz. 155

Dr. SKomartfwsEi
M a rsza  k o w s k *  1. tel. © I-O "' 
W e n ery cz n e  >kórnc i ,a m o c  p łc iow a

9—11 i 5—8 Panie 4—5
2 porady dziennie bezpłatnie 118

Dr. J A K  A Ł A  P IN
K ró aurnUa S i, t e l  <9- 4

Choroby skórne weneryczne (syiiłis— 
analizy krwi niemoc płciowa Gabinet 

świauo i remgenoleczniczy. 141 
Od 9—2 po poi. 1 5—8 wieczorem

E r .  A .  L e r z c T i y i ł s k i
NarszałKcwrKn H2.i\V tel. 127-25.
Wenerycihe, syfilis fbadanie krwi\ 
skórne I m.-płciowe tnomefo. do 12 r. 

i od 5 - 8  pp. Panie 4 -5  pp 147

Dr. KrajGiftsM
l l o w o r o u  1: 4 2 .

Weneryczne, skórne, włosów, syfilis 
tjj — analizy krt. 1.
Gabinet elektro-pr«imieoioleczn'czy 

129 cd S — l i  r. i 3 —  9.

P lz c r  le ś n e  pod Wa-szawą koło 
Babic, czysta hypoteka bez serwitu­

tów sprzeJnie 'na dogodnych warun­
kach Balasmskl, Drewniana 3 m 12 
Telef. '0-81. 152

ODŚWIEŻANIE palt pluszowych 
bez prucia na 

specjalnych maszynach witłaczame 
pięknych deseni na zniszczonych plu­
szach, sztukowania nie znać, Najmod­
niejsze desinD ..Radjo* 1 Młode Ka­
rakuły". Przefasonowywanic pali na 
modne. Złota 5—27 1 0

znana,- pierwszorzędna szkoła kro­
ju, szycia modelowania, 

odznaczona najwyższeml nagrodami 
mistrzyni Wiśniewskiej-Dobruckiej. au 
toiki podręcznika kroju dla samouków, 
przyjmuje zapisy codziennie. Nauka 
ułatwionym nowoczesnym systemem na 
patenty cechowe. Warunki bardzo przy­
stępne. Warszawa, Niecała 12, filja Ko­
wel. Sienkiewiczn >'■ 4 1
7  ” IIV śliczn e , reputacja na po- 

czekaniu, przeróbka starych 
zębów. Gwarancja zębń v s/tucznych 
Tenebanm Senatorska 30. Dia przy­
jezdnych w ciągu dn a. Przy laborator 
jum gaJmet dentystyczny. J4.3

I fU Ć K ir b Y  P°leca PaI,a TOI<o\.e 
5 i k * v  i ■ i £1 r ' Ł, karakułowe,, wszelią 
galanterję futrzaną, przefasonowania 
nodiug ęśtetuich modeli. Udzielam kre­
dytu. Specjalno ferbiarnia futer syste­
mem lipskltn, \Vyprawlanf3 Skór. rTOJTF 
ta wykwinina. Pracownia kuśnierska, 
'eroziliurka 21—11. Podwórze, dm- 
oie piętro, JM

Wy k wi n t n e  
O R  Y  M  Ę

D O L E  C A

ks  »  -
K I E

Światowej s ła w y  
psycbo-grafolof 
Szyller Szkolnik 

(autT prac Dauk< 
wycbj, r e  d a k 1 o 
pisma .Świt1' (Wie­
dza Tajemna), opo­
wie Ci, kim jesteś, 
kim być mozesz?
Nadeślij charakter 
pi 'ma swój lub zainterese w  ̂
zakomunikuj mię. rok miesić,: urodze­
nia. kawaler, żonaty wdowiec.ilość osób 
na'bliższej -odziny. Otrzymasz szi ze- 
gó.ową analizę charakteru, określenie 
zalet, V ad, zdolności, przeznaczenie, 
jak również horoskop slyrir !go me- 
d :um, M-lle Ev;gny. Wszystkim zy- 
telnikom , A B C analizę wysyli się po 
otrzyn aniu tylko 2 zlt tych, I zamiast 
zl. 5), Na przesyłką załączyć znaczk1 
pocztowe. Osobiście przyjmWje 12- 7. 
Protokóły, odezwy, podziękowania naj­

wybitniejszych osob stolicy
W arsza w a, P s y ch o -G r a fo lo g  S zy h a r- 

Szkoln ik , P iękna 25

P. S Niniejsze ogłoszenie wyciąć — 
załączyć do listu, 

Nadzwyczaj iekawej treści kiią*kl — 
katalog ilustrowany darmo. 65

Pierwszorzędna 
szkoła kroju

n o w o c z e s n e g o ,  szycia ł modelo­
wania, koncesjonowana przez Miąi-
sterstwo, b. profesora kroju paryskiej 
akademji Lewińskiego, rr' -trza ce­
chów warszawskiegr. wileńskiego, pe­
tersburskiego, moskitwskiego, chur- 
kowskiefjo i rortowskiego, autora naj­
obszerniejszego dzielą czterotomowego 
(1,038 rys.) ^Encyklopedia kroju i szy­
cia" odznaczonego prrez powagi ia- 
^hos/e zagranicą rajy. yższemł nagro­
dami światewemi. Zapisy codziennie. 
Niezamożnym warurk' przystępne. 
Kończący n patenty cechowe i świadec­
twa szkolni Przyjezdnym oomii szi że­
nią zapewni me. Program bezplainie. 
Formy bibułkowe od 25 groszy. Jero­
zolimskie Nr. 7 przy -Brackiej) łcl 

nr. 110-50. 134

I

1dópolj3.£6. t  Utó-0f
W A R S Z A W A  139

O B I A D Y  137

domowe dla kilku osób. Cena 180 I 2 30 
Nowy Świat 7 m. 3, tel. 124 00.

K R A W IE C  męski H ru cza  34 iel. 128-01
A . K O W A L E W S K I

Wykonywa ramówlema z własnych I pow:erzonych materjałów 
podług modeli angielskich 

___________ N.cow.ini; i ‘perac e. — Cjny ' onk . ancyjne.______131

CD  A D M IN IST R A C JI

C Z y T E L N 1 A
poleca:

Nowości, balletrystyką 
i naukowe 

Duży wybór ktiąiek
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y
ERACKA 1. iró^Żórawiej) 

T el. 171 50.
Czynna od 9 — 7 bez przerwy.

154

Prenumerata miejscowa i zamiejscowa 
z przesyłką wzgl. z odnoszeniem do domu 
wynosi zł. 4 gr. 50 miesięcznie.

Wpłaty zamie 'scowe uskuteczniać należy 
na konio P. K. O. Nr. 13550.

Żądajcie numerów okazowych'

Wycieraczki szczotkowe “°4
W dobrym gatunku wymiaru 83X50 <"n. 
większe odpowiednio droższe, niezbędne 
wobec nadcnoazącej jesieni, destarcza w 
każdej ilości nawet na telefoniczne za­
mówienie pod Nr. 210-85 lub 250 78 
Hurtownia ceraty llnchenn ang. i chod­

ników kokc iowych

S A M ' L J S
W a rsza w a  - t o  r i k i  3 5  

Telefoniczne zaitu e.i nie obowiązuję 
do kupna. 151

N a  p r o w i n c j i  P e w n y c h  13 -14  
z ło t y c h *  dziennie może każdy za­
rób.ć nawet pizy małej enerpjl, nie tra­
cąc swego czasu Informacte oraz in­
strukcje wysyłam niezwiocznie po o- 
trzymani i znaczka z? 20 gr. na odpo­
wiedź. Adresować: .V. arszaw,a( ntrala 

Skrzynka pocztowa 452—A.B C.’’ 142

tfiooni mr
W s z y s tK o  d la  lo t i i ic tw a !
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CFNA OGŁOSZEŃ: V  ickście 1 mm. na I szp (łam pięcioszpaltowy) —50 gr., Komunikaty—75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) —15 gr., Drobne 1 słowo— 10 gr
 ________________________________Adres Redakcji t Admin.: SzpitaJna 12 Tel Redakcji 91-25, 91-60. Tel. adm. 91-62. ~  ’

Prenum n ta  miejscowa i zamie-scowa Zł. 4.53.  _ _ _ _ _ ____________________ K°nto czekowe P. K. O. Nr. 13550

Pomysłowość krawców parys­
kich, którzy „robią modę", n,e- 
ma granic. W  obrębie trzech kra­
wieckich wymiarów (suknie ob­
cisłe, krótkie i proste) potrafią 
wyczyniać cuda, za pomocą za­
kładek, zmarszczek, godetów, 
plis, paseczków i guzików.

Płaszcz jesienny i zimowy 
strojny, ma przeważnie rękawy 
kimonowe, jest obcisły na bio­
drach, w plecach „wyrzucany” , 
dcJr-a zaś część płaszcza gład­
ka, lub cała w zakładkach i za­
frasowanych plisach. Fantazyj­
ne płaszcze, marszczone są w ra­
mionach i na linji bioder, koł­
nierze mają bardzo duże z pu­
szystych futer.

Skioimrejsze płaszcze z weł­
ny, velourów wełnianych i je­
dwabnymi mają kołnierze wyso­
kie stojące — ze strzyżonego fu­
tra źreDaków, bobrów, breit- 
schwa^zów i baranków, tworzą­
cego n’eraz oblamowame całego 
płaszcza.

Wodne są też płaszcze z weł­
ny m.ękiej, przypominającej an­
gielskie tkaniny używane do 
męskich garniturów

Nainowsze materjały wełnia­
ne t. zw. „Pava" i „Mistilalne", 
tkane są różnobarwną nic.ą, cza­
sem cieniowaną w jednym to­
nie. twcrzaca drobny deseń geo­
metryczny, łub skośne prążki. 
Tak: płaszcz powinna cechować 
prostota —  jedyną jego ozdobą 
jest kołnierz futrzany, craz pa­
sek z matowej skóry.

Noszone są i „Reglany", po­
szerzające się ku dołowi, o pli­
sach zaprasc-wanych, a kołnie­
rzach wyk'adanych, tak, jak w 
męskich paltach. Ładne jest po­
łączenie płaszcza z wełny szko­
ckiej w dyskretny rudawy deseń 
z sukienką, która składa się ze 
spódniczki z tego setnego mate- 
rjału i bluzy długiej z crepe de 
chine złocistej, przepasanej wąs­
kim paskiem z irchy.

Vc!cur wełniany

V ódz Indjan amerykańskich 
w kostiumie bojowym Jakie jesienne płcszcze 

W i n y  nosić?

Wffryscy już obecnie wiemy, ie  Indianie amerykańscy zatracili 
swą pierwotną dzikość. Nie mordują już „białych twarzy“  i jeż­
dżą własnymi automobilami. W  ystępują jednak zawsze publi­
cznie w owych uroczystych i malowniczych strojach, składają 
wizyty prezydemowi Sianów Zj ednoczonych, a nawet przyjez- 
dzaja do Europy podziwiać nasz świat stary

Straszna zem sta 
zdradzonego męża

na wyspie między Zakroczymizm a Wyszogrodem
Pasażerowie statku kursują­

cego z Warszawy do W łocław­
ka byli onegdaj świadkami nie­
zwykłego wiecu bocianów, jaki 
nr ał miejsce na jednej z więk­
szych wiślanych wysepek mię­
dzy Zakroczym.em a Wyszogro­
dem Na wyspie tej obradowa­
ło 16 bodanów —  co jest zjawi­
skiem rządkiem, gdyż bodan 
ptak-fiłozof lubuje się w samot­
ności.

O kilka kroków od wiecującej 
giomady stała skulona i drżąca 
bociani ca

Do niej to podchodziły dostoj­
nie obradujące ptaki i każdy z 
mch uderzał mocnym dziobem 
w głowę nieszczęśliwego ptaka, 
który jakby poddawał się zasłu-

Z „Sokoła"
Zarząd Gniazda Warszawa I 

im. gen. Henryka Dąbrowskie­
go podaie do wiadomości wszy­
stkim członkom ćwiczącym, iż 
ćwiczenia gimnastyczne odby­
wać się będą na sal5 w S tkole 
Rontalera przy ul. Polnej 46-a, 
począwszy od dn. 11 b. m. we­
dług następującego rozkładu: 

w poniedziałki — aruhny od 
10.30 _  20.30, 

w poniedziałki d-wie od 
20.50 —  22, 

w śtody —  druhny od 19.30 
—  22,

w czwartek —  d-wie od 19.30 
*_  22

żonej karze; wreszcie ,akiś mo­
cniejszy cios powalił biedną bo- 
danicę na ziemię, następne do­
bity ją.

Jechał p. Krzywicki
M eszka na Dalekiej pod Nr. 

6, a przyjaciół ma na Pradze, 
p. Stanisław Krzywicki.

Wczoraj, właśnie, były imie­
niny jednego" z przyiaciół. I 
jakże tu nie wypić?

W ypił też pan Stanisław tak 
mocno, że wracając o 9 rano 
do domu, zamiast na ławce, w 
tramwniu, usmdł na kolanach 
jakiejś pani. Awantura, policia; 
protokół .

Pana Stanisława powieźli 
taksóv/ką do komisa: jatu, ale 
jak pech, to pech. W pewnym 
momencie „kicha nawała", i 
podróż przerwana.

Ostatecznie, antycznym spo­
sobem, konną dryndulką, do­
starczono p. Krzywickiego do 
komisarjatu, gdzie smacznie za­
snął.

Płaszcz lekko fałdowany na ple­
cach — obszyty futrem oposów.

Dobro&jtiejstwa kultury nie dotarły jeszcze do wszystkich zakątków Warszawy.
Mieszkańcy Sielc np. korzystają jeszcze do dz'ś z archaicznej studzienki, zamiast nowoczesnego

wodociągu.

Z ANTENY
Pan Agapit był w siódmem 

niebie. Dotychczasowy właści­
ciel mieszkania, wyprowadzając 
się, zostaunl beztnierescwme w 
mieszkaniu siedmiolampową su- 
perpaetherodynę.

Pan Agapit entuzjasta radia 
i muzyki byl wzruszony tym do­
wodem sympatji.

Tego samego wieczoru wsłu­
chiwał się pan Agapit w dźwię­
ki jazz-bandu londyńskiego i za­
chwycał się operą mcdjolańskiej 
La Scali

Punktualnie o 12-ej w nocy 
naregulował swój zegarek we­
dług dzwonów Westminsteru l 
syty wrażeń muzycznych, zasnął 
twardo

Następnego wieczoru, gdy 
słuchał odczytu warszawskiej 
stacji nadawczej p, t „ Wady i 
zalety churakteru polskiego", 
zadzwięczal dzwonek u drzwi.

Chw.la i „ interesantznajdu­
je się w gabinecie p Agapita

—  Czy pan jest właścicielem 
mieszkania?

—  Tak, od wczoraj.
—  Pan posiada aparat radio­

wy?
—  Jestem zapalonym radjo- 

tą.~
—  To wszystko jedno.— Przy 

tem gość spojrzał wzrokiem boa 
dusiciela na p Agapita. —  5.000 
zł kary lub 6 miesiecy więzie­
nia! Zresztą niech pan sobie nie 
przeszkadza. Radzę posłuchać 
Wiedeń Nadaje wyjątki z 
Świetnej operetki „Po niewcza-• 44sie .

O kazać się, ie  były właści­
ciel mieszkania me posiadał po­
zwolenia na radjoaparat a taje­
mniczy gość byl kontrolerem 
wydziału radiowego Generalnej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

Generalna Dyrekcja Poczt t 
Telegrafów nie by ’a taka groź­
na, jak kontroler. Po wyjaśnie­
niu sytuacji i opłaceniu należno­
ści p Agapit odetchnął z ulgą.

płaszczyk w drobne 
~akfadki u bioder. Kołnierz i 

mankiety i lisa.
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